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GALE IA 


“wychodzi o godzinie -tej wyieczorejmna 


Zuchwałość żydowska. 


Lwów 17 listopada. 

Szatańską, przeciw żydom wymyśloną zda- 
wala się krótka wiadomość, jakoby nowy lord 
major londyński, żyd sir Marcus Samuel, na do- 
roczny bankiet ratuszowy nie zaprosił posła ru- 
muńskiego. 

Jak za czasów Napoleona III. recepcya no 
woroczna bywała wielce ważnym aktem dyplo- 
matycznym, tak na tym dorocznym bankiecie 
lordmajorowskim występuje zawsze premier an- 
gielski z wielką mową, rzucającą szeroki pogląd 
na zewnętrzne i wewnętrzne sprawy Wielkiej Bry 
tanii. Dlatego, u oraz dla uświetnienia godności 
City londyńskiej, bywają na ten bankiet zaprasza- 
mi przedstawiciele wszystkich państw obcych. 
Tym razem wykluczono, jak podnosiła pierwsza 
wiadomość, przedstawiciela Rumunii, z którą An- 
glia ma rozległe stosunki handlowe. 

Wiadomość się jednak sprawdziła. Połurzę- 
dowe berlińskie „Biuro Wolffa* donosi: „Faktem 
jest, że w zaproszeniach na bankiet ratuszowy, 
rozesłanych do ciała dyplomatycznego, opuszczo 
no posła rumuńskiego, aby w ten sposób zama- 
nifestować niezadowolenie z traktowania żydów 
w Rumunii. 

„Na zapytanie redaktora Sł. James Gascite 
(półofieyalnej) oświadczył lord major, Że posła 
rumuńskiego z umysłu nie zaproszono, jestto ho- 
wiem w Mansionhouse (urzędowe mieszkanie lor 
da majora) zwyczajem, nie zapraszać przedsta 
wiciela państwa, wzbraniającego się dopełniać 
zobowiązań traktatowych“. 

Osobno dowiaduje się Si. James Gazette, 
że wprawdzie pytano rządu w tej sprawie, ale 
odpowiedzialność za niezaproszenie posła spada 
wyłącznie na Mansionhouse. 

Wszechpotężna prasa Żydowska podała z 
lubością sam fakt, ale na wybitnem miejscui za- 
miast tryumfować, milczy o nim. Rząd angielski 
umył ręce od wszystkiego i puścił zuchwałego 
żyda luzem, widocznie aby się żydowizm skom- 
promitował. Ale co powie na tu ayplum'cga ? 
Posłuchajmy, co pisze dobrze informowana w 
zwyczajach dyplomatycznych Kreuzsettung ber- 
lińska : 

„Nie wchodzimy w to, czy ta argumenta- 
cya daje się usprawiedliwić tradycyą. Ani też 
nie badamy, czy na mocy tego rzekomego zwy” 
czaju nie należało było przy pewnych okoliczno- 
ściach pomijać także przedstawicieli rządu an- 
gielskiego. Dla nas decydującem jest to, że gdy- 
by rzekome naruszenie traktatu przez Rumunię 
nie dotyczyło żydów i lord major nie był żydem, 
to w Mansionhousie nie ważonoby się państwa 
zaprzyjaźnionego z Anglią w osobie jego przed- 
stawiciela obrażać tak, jak się tu stało“. 

„Według naszego zapatrywania nie może 
teraz bez obrażenia zwyczajowej grzeczności mię- 
dzynarodowej żaden zgoła przedstawiciel państw 
obcych przyjąć nadesłanego zaproszenia. Tylko 
w ten sposób skutecznie wystąpić można przeciw 
zapatrywaniu, jakoby żydowskiemu lordowi ma- 
jorowi przysługiwało prawo cenzorskie wobec 
rządów państw kulturnych*. 


„Czy widziano kiedy, aby tak bez żadnej 
żenady nadużywano godności miejskiej do de- 
monstracyj politycznych w interesie czysto ży- 
dowskim ? Kto w ogóle daje parweniuszowi ży- 
dowskiemu prawo do takiego z obzym posłem 
postępowania? Ale to snać imperyalizm cham- 
berlainowski posiada w istocie takich wodzirejów, 
na jakich zasługuje. W całej reszcie świata po- 
czną w obec pewnych zjawisk na polu polityki 
najmodernistyczniejszej nietylko trząść się od 
śmiechu, ale oraz, i to bardzo poważnie kiwać 
głowami. Jeżeli tak dalej pójdzie, to chrześcianie 
zostaną ostatecznie zamknięci do „ghetto* (tak 
nazywają dawne odrębne dla żydów  przezna- 
czone w miastach dzielnice). 

Aldermani (rajcy City londyńskiej) bywają 
wedle odwiecznego zwyczaju po kolei wybierani 
na jednoroczną godność lorda majora. Tradycya 
jest najwyższem przykazaniem Anglików, ale wła- 
śnie co do wyboru żyda na lorda majora, City 
londyńska już się nieraz sparzyła. Nie wiele lat 
temu został wedle tradycyi żyd bardzo lichej 
sławy, niejaki Isaac wybrany na tę najwyższą w 
angielskim świecie godność mieszczańską i oka- 
zało się, że to gruby oszust pospolity. Teraźniej- 
szy postępek sir Samuela może posłużyć do wy- 
kluczenia żydów z tej godności. 

Przebąkuje już o tem prasa londyńska, a 
pismo tak konserwatywne jak Sł. James Gazette 
przemawia nawet za tem, aby zaniechano trady- 
cyjnego wjazdu lorda majora do City, który dzi- 
siaj już tyłko nie wiedzącą jak zabić czas hała- 
strę zwabia. Wjazd ten odbywa się z wielką 
pompą historyczną ale sir Samuel przesolił, 
przywracając dla swej chwały nawet takie deko- 
racye, których dawno zaprzestano i liczący prze- 
szło sto tysięcy głów proletaryat żydowski pod- 
czas parady sir Samuela niesamowite wybryki 
radości wyprawiał a nawet po prusacku wrzesz- 
czał „hurra!“ co się St. James Gasecie wielce 
nie podoha. 


Tow. „Oświaty ludowej“ ==== 


=== | tow. „Szkoły ludowej“. 


Z pośród naszych urządzeń, powstałych 
z inicyatywy prywatnej, a pracujących nad pod- 
piesieniem oświaty, stopnia kultury, nad unaro- 
dowieniem włościanina, najwięcej się słyszy o 
Towarzystwie Oświaty ludowej i o Towarzystwie 
Szkoły ludowej. Oba te towarzystwa podobne są 
do siebie nazwą i celami, lecz mimo to dobrze 
między niemi rozróżniać należy. 

Towarzystwo Oświaty ludowej założone zo- 
stało przed dwudziestu laty przez poważne grono 
demokratów, w rodzaju znanego historyka profe- 
sora Kubali, który też był pierwszym prezesem, 
a za środki do osiągnięcia celu, w nazwie swej 
wyrażonego, obrało: zakładanie bibliotek po 
wsiach, popieranie wydawnictw ludowych, założe- 
nie czasopisma ludowego, stworzenie dużej bi- 
blioteki we Lwowie. Towarzystwo rozpoczęło 
swoją działalność ze skromnemi zasobami od zs- 
łożenia kilkunastu czytelni ludowych, a rozwija- 
jąc się, pozostało zawsze w zakreślonych sobie 
ramach i nie zapuszczało się nigdy na pole poli: 
tyki. Roszerzanie książek polskich — oto wszyst- 
ko. Jedynie, o ile rozszerzało się w Galicyi 
wschodniej na okręgi z ludnością ruską, poda 
wało także ludowi nieco ruskich książek, lecz na- 


W Niemczech, gdzie żydowizm coraz bar. | turalnie o tendencyi jedności obu bratnich szcze- 


dziej się rozpanosza i już marzy o powierzania 
tek  ministeryalnych żydom, jak we Włoszech, 
historya ta wywołała wielkie rozsierdzenie i tak 
pisze Reichsboże : 


SKĄPIEC. 


Każdy przymiot ludzki musi mieć pewną 
przesadę — mówił Henri Vćrande: bez tego nie 
byłoby postępu. Ta okoliczność sprawia, że je- 
stem pobłażliwym i dla skąpstwa: ono jest w 
istocie rzeczy nadmiarem przezorności. A zresztą 
sam wiele mam skąpstwu do zawdzięczenia. Czę- 
sto przychodzi mi to na myśl, ilekroć przyjdzie 
mi się spotkać z jednem z tych pożałowania go- 
dnych stworzeń, dla których świat wydaje się 
ogromnym coffre frot 

Gdy miałem 23 lat, przebywałem każdego 
roku po trzy lub cztery miesiące w wielkiej wsi 
Cissey-les-Rouvres. Jest to miejscowość charakte- 
rystyczna. Są tam mianowicie termy z czasów 
Septyma Sewera i zamek zbudowany za Filipa 
Augusta. Otaczają go gęste lasy o odcieniu nie- 
bieskawym, przerywane małemi paswiskami, na 
których rośnie bujne ziele aromatyczne. Na pas- 
wiskach pasą się małe krowy czerwonawe, 
zwinne jak łanie, dalej czarne wieprze i płowe 
owce, przypominające barany tzw. mouflons. 


Widać tam też olbrzymie muły, chowające 
się wraz z osłami o włosie niedżwiedzim i ocię- 
żałemi klączami. Ludzie w tamtych stronach nie 
są ubodzy; mają żyłkę kupiecką, a w okolicy 
jest sporo złota i srebra, nagromadzonego nie- 
gdyś przez towarzyszy Montbarda. 


Ja byłem sierotą, niezbyt szczodrze wypo- 


pów. Najwięcej pomocy znachodziło Towarzy- 
stwo wśród nauczycieli ludowych. I ztych rekru- 
towali się w przeważnej części kierownicy biblio- 
tek i czytelni wiejskich; w drugim dopiero rzę- 


dzie z młodszego ducł.owieństwa, a w końcu, 


wiznę. Czynsz dzierżawny dochodził do kilku ty- 
sięcy franków, a więc tyle właśnie, by mieć z 
czego istnieć. Rozsądek nakazywał mi, stosownie 
do pewnika, któremu hołdowałem, abym wziął 
spadek po doktorze Caron, człowieku starym i 
bardzo schorowanym, bym poślubił jego córkę, 
mogącą mi przynieść w wianie posiadłość ziem- 
ską, wartości 100.000 franków. Caron tego pra- 
gnął, a panna nie była p.zeciwną. 

Lecz ja nie byłem rozsądnym. Nie kochałem 
tej ekscelentnej osóbki, co prawda, nieco gderli- 
wej, o cerze ciemno smagłej, o oczach zielonko- 
waty h, o chodzie wiejskiego listonosza. 


Nie, ja kochałem Klarę Presle, która hasała 
jak sarenka po wzgórzach, wstrząsała swą jasną 
główką jak ogniskiem promienistem, której cera 
przypominała śnieżną biel kwiecia leśnego, a któ- 
rej oczy, ząbki, wargi wyglądały, jak gdyby wy- 
szły z pracowni jubilera, umiejącego tchnąć ży- 
cie w szmaragd, szafir, śnieg, emalię i korale, 
oraz opromienić je światłem. 

Lecz ta żyjąca bogini szczęścia wzrastała w 
ogrodzie Hesperyd. Córki Nocy i Erebu wraz z 
Dragonem czuwały nad nią, albo krótko mówiąc: 
Klara miała 100.000 franków renty a dwa kroć 
tyle w nadziei. Obwarowana przez rodziców, lu- 
dzi stałego charakteru i bystrego umysłu, była 
zamknięta jakby w twierdzy Fichet, trzymana 
zdala od osób mego pokroju. 


Mówiłem to sobie codziennie, lecz nie słu- 
chałem głosu własnego rozsądku i zachodziłem 


sażonym. Las zarośnięty buczyną, brzozami ilna wzgórza porosłe brzozami i nad ruczaje obra- 
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Lwów, Hotel Goorge'a 


lecz dopiero w ostatnich czasach, z pośród sa 
mych włościan. 

Z początku lowarzystwo dość szybko się 
rozwijało. Zakładano co roku od 20 do 30 czy- 
telń i dziś istnieje ich 410. Aie wydatniejszego 
rezultatu pracy nie było i działalność Towarzy- 
stwa słabia, Nie znachodziło ono dostatecznego 
zrozumienia wśród społeczeńs wa, a tem mniej 
poparcia. Ztąd pochodził brak f<pduszów i Towa 
rzystwo opierało swoją egcystereyę niemal wyłą- 
cznie na subwencyi sejmu, wynoszącej obecnie 
rocznie 3000 k., na sub encyi m. Lwowa 200 k. 
i kilku małych subwencyach 6 «zy 7 rad powia- 
towych. ! 

Dopiero przed dwoma iaty, gdy prezesem 
wybrany został p. Wies ołowski, poseł do sejmu 
bukowińskiego (prof. Kubala był tylko przez rok 
prezesem, a po nim przez lat siedmnaście dr. 
Hirschberg) Towarzystwo ożywiło się i dokcnało 
swej reorganizacyi. Powiedziało sobie jednak 
najpierw, że Towarzystwo Oświaty ludowej musi 
stać silnie nietylko na gruncie sarodowym, ale i 
na gruncie katolickim i że współudział w jego 
pracy księży jest najpożądańszym. I rzeczywiście 
powiodło się zainteresować duchowieństwo Towa- 
rzystwem, a gdy nadto arcybiskup lwowski ksiądz 
Bilczewski objąi nad niem protektorat i wydał o 
niem kurendę, coraz więcej proboszczów i wika- 
rych wiejskich zgłasza się do pracy w Towarzy- 
stwie i obejmu,e kierownictwo czytelń po w»siach. 
Następnie dokonano niejako rewizyi wszyst- 
kich czytelń, przyczem się pokazało, że kilka: 
naście caytelń zruszczyło się, kilkanaście zagi- 
nęło, ale na ogół stan nie był rozpaczliwym. Roz- 
winięto więc energiczną działalność i w przecią- 
gu roku założono 70 nowych czytelń, a uzupeł- 
niono 140 ozytelń, na co ogółem rozesłano 3500 
dziełek, 

Przy sposobności powyższych rewizyj zro- 
biono charakterystyczne i wiele mówiące spo- 
strzeżenie. Oto chłop nie chce już owych dziełek, 
dotąd ogólnie mianem ludowych oznaczanych, pi- 
sanych gwarą ludową, ale żąda dzieł literackich, 
Sienkiewicza, Kraszewskiego, chce już takiej stra 
wy umysłowej, jak człowiek wykształcony. Btwier- 
dza to ogromne kulturne podniesienie się nasze- 
go ludu. 

Zauważono także, Że włościanin nie chce 
fachowych dziełek rolniczych dia niego pisa- 
nych. Dla czego? Czy te, które mu podawano, 
są niedostateczne, czy też odporny jest on 
na postęp w rolnictwie? Na to pytanie nie 
znajdvjemy odpowiedzi. Przęnyszczamy, że tamto 
pierwsze. cii 

Dokonawszy reorganizacyi wewnętrznej, przy- 
stąpiło Towarzystwo Oświaty ludowej do pogłę- 
bienia swej działalności w myśl pierwotnego pro- 
gramu. A więc najpierw rozpoczęło wydawnictwo 
odpowiednich k:iążek. Jako pierwszą wydało 
książeczkę o Bartoszu QGłowackim, którą rozesła 
no w kilku tysiącach egzemplarzy, potem wydało 
list pasterski ks. arcybisk. Bilczewskiego o kate- 
chiźmie, a w najbliższym czasie wyda książeczkę 
„Wiara ojców naszych“ w obrobieniu ks, Cheł 
mickiego. 

Rozszerzyło także zakres swego działania na 
Bukowinę, co ma ogromnie doniosłe znaczenie; 
dodać można, że napotyka na Bukowinie na o- 
gromne trudności. 

Obecnie więc, chociaż liczba członków To- 
warzystwa jest ciągle bardzo mała, dzięki usiło- 
waniom jednostek, a przedewszystkiem prozesa 
Wiesiołowskiego i sekretarza Gubrynowicza, sta- 
nęło silnie. Gorąco pracuje w ramach swego pro- 
gramu, na gruncie nerodowym i Katolickim, trzy- 
mając się zdala od wszelki:h walk politycznych, 
mając przed oczyma jedyny cel: unarodowienie 
cLłopa. 

Lud ogromnie się garnie do Towarzystw 
Oświaty ludowej; oto np. w ciągu ostatniego ro- 
ku 200 wiosek prosiło o założenie dla nich Li- 
blioteczek. 

Społeczeństwo jednak, a raczej sfery inte- 
ligentne, nie zdają sobie sprawy z działalności 
Towarzystwa Nie można wprawdzie powiedzieć, 
aby mu były nieżyczliwe; przeciwnie przy każdej 


małą postać anielską. 


* LJ 


W Cissey-les-Rouvres mialem przyjaciela. 
Był to stary kawaler w stroju się zaniedbujący, 
brudny, opluty. Mieszkał on w lewem skrzydle 
zamku Filipa- Augusta. Żył tam samotnie i bez o- 
bawy, gdyż za ludzkiej pamięci nie widziano ra- 
busiów w tamtych okolicach. Człowiek ten ucho- 
dził w Cissey za wielkiego skąpca. Bądź co bądź 
nie trudnił się lichwą tj. obdzieraniem ludzi ze 
skóry. Spekulował tylko ziemią, zbożem i arty- 
kułami żywności. Posiadał „skromnych* 6 do 7 
milioników. Człowiek ten nie wydawał na awe 
potrzeby ani jednego miedziaka; jadał niewiele. 
Ubranie prawie nie go mie kosztowało. Nie wie- 
dział, co to moda, obcem mu było ochędóstwo. 
Płaszcz, surdut itd. otrzymywał zwykle jako nie- 
przewidziany dodatek przy dobijaniu targu. 


Zawarłem z nim znajomość w chwili, gdy 
kąpiąc się w rzece, porwany został przez wir, 
który go ciągnął na dno. Pamiętam, żem mu oca- 
lił życie; od tego czasu dziwak ten poczuł ku 
mnie coś w rodzaju sympatyi. Odwiedzałem go 
czasami i nie powiem, abym się nudził w jego 
towarzystwie. Odludek ten posiadał umysł nie- 
zwykle światły, miał oryginalny sposób zapatry- 
wania się na rzecz i odznaczał się szczególniej- 
szą znajomością charakterów ludzi. 


Ostatnimi czasy zauważał mój przyjaciel, że 
popadam w melancholię. Nie badał mię, nie roz- 


sposobności obsypują je pochwałami, ale poza 
tem zachowują się w obec Towarzystwa biernie, 
apatycznie. I to jest powodem, dia czego owoce 
działalności Towarzystwa są takie szczupłe. I ta- 
kiemi pozostaną, dopóki społeczeństwo nasze nie 
wyjdzie ze swej teoreiyczuej życzliwości dla 
Towarzystwa i nie stanie z nim do łącznej 
pracy. 

O ile Towarzystwo Oświaty ludowej jest 
spokojne. poważne i, dodajmy, ciężkie, o tyle To- 
warzystwo Szkoły ludowej jest hałaśliwe, niesfor- 
ne i... za lekkie. 

Założone zostałe przed 10 laty, najpierw w 
Krakowie przez gorących, skrajnych postępow- 
ców, jak Asnyk, Bandrowski, aby przeciwdziałać 
krakowskiemu Towarzystwu Oświaty ludowej, 
które wówczas w Krakowie pozostawało pod 
kierownictwem duchowieństwa, a jego działal- 
ność owym postępowcom wydała się zbyt klery- 
kalna. Za cel postawiło sobie zakładanie szkół 
ludowych, zwłaszcza na kresach Cel hezwarun- 
kowo piękny. Ponieważ jednak założenie szkoły 
nie jest rzeczą łatwą, wymaga każdym razem 
znaczniejszych funduszów, więc i działalność To- 
warzystwa Dzkoły ludowej objawiałaby się na 
zewnątrz tylko sporadycznie, w długich odstępach 
czasu Takiej nieefektownej pracy demokraci ga- 
licyjscy nie lubią. Więc wbrew swemu statutowi 
rozszerzyli swój zakres działania i wstąpili na 
io pole, na którem rozpoczęło już praczwać To- 
warzystwo Oświaty ludowej. Z pewnością i wzglę 
dy konkurencyjoe, walka z „klerykalizmem* o 
wpływ nad ludem była im ku temu pobudką. 
Dowód zresztą w tem, że wnet w działalność 
swą wciągnęli czynnik polityczny. 

A działalność swoją rozpoczęli z iiapetem, 
z wielkim aparatem reklamy, ze stosowaniem 
środków przez rozmaitych agitatorów wyj'róbo- 
wanych. Szu z żywem słowem w szerokie war- 
stwy — środek dziś przy każdej szerszej akvyi 
publicznej niezbędny. Otóż Towarzystwo Szkoły 
ludowej przy takiej agitacji, tem bardziej, że i 
cel nie tylko był piękny, ale i realny, dla ka 
żdego łatwo zrozumiały : budowanie szkoły pol 
skiej, jednało sobie rozgłos i zwolenników. Naj 
pierw potrafiło pozyskać sobie młodzież i kobiety 
a te czynniki rozwinęły wnet agitacyę poprostu 
fanatyczną. I tak zaraz w pierwszych latach To 
warzystwo Szkoły ludowej wykazało ogromną 
działalność : zebrało znaczne fundusze i zbudo- 
wało kilka szkół ludowych. 

Pierwszy zapał jednak niedługo przygasł; 
składki, chociaż ciągle jeszcze, płynęły już nie 
tak szczodrze, i Tewarzystwo nie mogło już 
w równie pospiesznem tempie szkół zakładać. 
Aby jeduak ciągle dawać dowody swej działal- 
ności, poczęło tę działalność rozpraszać i prze- 
ciwstawiać ją działalności Towarzystwa oświaty 
ludowej. Równocześnie w całej akcyi Towarzy- 
stwa Szkoły ludowej coraz więcej brała górę 
polityka, a tą polityką kierowały coraz radykal- 
niejsze żywioły. 

Gdy Towarzystwo Szkoły ludowej w Kra. 
kowie odrazu i tak ogromnie się rozwinęło, u- 
chwaliło rozszerzyć się na cały kraj. Zakładano 
wszędzie tak zwane koła prowineyonalne, któ. 
rym centralny zarząd przyznawał pewną autono- 
mię. Te koła nadto dzieliły się na koła zawo 
dowe czy stanowe, które rozd ielały między sie- 
bie pracę. Tak nr. we Lwowie mamy obecnie 
koło akademickie, koło kobiet i koło im. Jeża. 
Ponieważ jednak i te koła mają pewną autono- 
mię i każde uprawia swoją poltykę, więc do 
chodzi do tego, że poszczególne koła poczynają 
się ze sobą ścierać. Lwowskie koło im. Jeża 
uprawia politykę najskrajniejszego szowinizmu 
narcdowego. 

Nie odmawiamy zasiug Towarzystwu Szko 
ły ludowej. Zasługą jego jest, Że rozbudziło spo- 
łeczeństwo i zainteresowało je w szerszych krę- 
gach oświatą ludu; zasługą jego jest, że zało 
żyło pewną ilość polskich szkół ludowych; za- 
sługą jego jest, lecz już względną, że dało lu- 
dowi pewną ilość polskich książek do czytania. 
Ale w tej pracy swojej nad ludem i dla ludu 
idzie Towarzystwo Szkoły ludowej za gwałtow- 


idębiną, stawy i nieco pola stanowiły całą Ojco-|mowane leszczyną, by ujrzeć w przechodzie tę| południa, gdy mi się wyrwało ciężkie westchnie | 


nie, on westchnął silniej odemnie. mówiąc: 

— Nieszczęsny chłopcze! Góżeś znów spła- 
tał? Domyślam się, że postępujesz, jak ten, który 
sam idzie szukać sobie ospy lub cholery. 

Dolegliwości mają to do siebie, że się z niemi 
chętnie zwierzamy przed ludźmi zasłupującymi na 
zaufanie. Taki był właśnie mój stary przyjaciel. 
Słuchał użaleń moich, jak długo chciałem ; po- 
tem odwracał swe żółla oczy z wyrazem rozpa- 
czy i kończył zazwyczaj, mówiąc: 

— Niema na to Żadnej rady. A zresztą, do- 
brze, że tak jest, byłoby to strasznem, gdyby lu- 
dzie ci oddali swą córkę człowiekowi, który jest 
prawie bez grosza. 

Potem dodawał: 

— C'est égal! Chciałbym chętnie coś u- 
czynić dla ciebie, byleby tylko to mie nie ko- 
sziowało ! 

Ta myśl go dręczyła : faire qwelqme chose, 
qui ne coute rien! 

Następnych dni stał się zamyślonym i po- 
wtarzał jeszcze kilkakrotnie o przyjemności, ja- 
kąby miał w uczynieniu czegoś dla moie, coby 
nie nie kosztowało. 


Pewnego poranku zastałem Darraza (tak 
się ten dziwak nazywał) bardzo ożywionego. 
Miał tym razem na sobie jedno z najmniej spla- 
mionych ubrań. 

Przy spotkaniu ze mną zacierał pospiesznie 


pytywał się, ale czuwał nademną. Pewnego po-|swe — jak zwykle — zabrudzone ręce: 
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Rok XLII. 
OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 


przyjmują: we Lwowie: Administracya „Uazaty 
Marodowej* ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskią 
Pasaż Hausmana, w Paryżu: C. Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Parie; we Wiedniu: 
Haasemesiein & Vogler (Oito Mass) Wahlfise 

10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik rün- 
angergasse 12 — M. Dukes Naechf.: Max. Augenfeld 
& Kmerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wot. 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: 2. M. Hassenstein 
È Vogler i G. L. Daube & Comp.; w Warsza» 
wie: KReichnann & Fręudler. 


CENA GGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dro- 
kiem lub jego miejsce 10 ot. — Nadesłane z3 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Głkosy Publi- 
czmogci za wiersz lub jego miejsce 50 ct — 
Prywatna korespondencya 3 ot. od wyrazu. 


nie, bez należytej rozwagi w podawaniu tego, 
co daje ludowi do czytania i co mu mówi. Wy- 
daje się być, jak ten, który wyciągnął wózek 
na wysoką górę i następnie bez hamulca pu- 
szcza się BA nim z góry; zdarza się, że taki 
szczęśliwie dojedzie na dół, ale częściej się zda- 
rza, że się rozbije. 

Akcya Towarzystwa Szkoły ludowej powin- 
na, porzuciwszy wszelką politykę, skoncentrować 
się w zakładaniu szkół polskich, zwłaszcza na 
kresach zachodnich, premiowaniu nauczycieli, 
pomaganiu dziatwie wiejskiej przez dostarczanie 
książek szkolnych i to byłyby cele, stwierdzające 
racyę jego istn enia. I wówczas oba Towarzy- 
stwa: Oświaty ludowej i Szkoły ludowej mogły= 
by obok siebie spokojnie dla wspólnego celu: 
unarodowienie chłopa — pracować z pożytkiem. 


Przemówienie posła Moysy A 


podczas dyskusyi nad strajkami rolnemi w parla- 
mencie wiedeńskim. 


Wysoka Izbo! Wnioski nagłe, nad któremi 
rozprawiamy, nie są wcale niespodzianką dla te- 
go, który, chociaż bezpośrednio w sprawie tej nie 
był interesowany, bacznem okiem śledził wypadki, 
zwłaszcza lat ostatnich, w Galicyi. Za wszystko, 
co w tym kraju się dzieje, czyni się odpowie- 
dzialoą wielką własność. Każdy wielki właściciel 
bez różnicy narodowości i wyznania, bywa w 
tej Izbie nazywany „polskim szlachcicem“ i ata- 
kowanym. Jest to wprost niepojętem, że nie je- 
den z panów posłów, kióry tak dobrze jak ja wie 
o tem, że przyczin niedomagań zupełnie gdziein= 
dziej trzeba szukać a nie u wielkiego właściciela 
osiadłego w tej samej gminie na większej parceli 


| ziemi, przecież jemu przypisuje winę braku oświa- 


ty u lądu, niedo tatecznych środków komunika- 
cyjnych, wadliwych sanitarnych stosunków, ubóst« 
wa włościan, a nawet tego, że jakaś gmina zbyt 
jest odległą od ognisk centralnych. Całe życie go- 
rąco starałem się o to aby poznać wschodnia 
galicyjskie stosunki i stwierdzam, że ruska ludność 
wiejska (łalicyi wschodniej jest poczciwa i do- 
broduszna, składa się niemal wyłącznie z chłopów 
uprawłających rolnictwo, przyczem jednak dodaję, 
że tego wyrazu „chłop“ nie można identyfikować 
z pojęciem, jakie ma ten wyraz w zachodnich 
prowincyach austryackich. 

W każdej gminie, ci rolnicy, którzy większe 
grunta nazywają swoją własnością, stanowią nie- 
znaczny procent, a pod w ększemi gruntami na- 
leży t£ rozumieć obszar dziesięciu lub dwunastu- 
hektarowy; ogromnie większą część stanowią ci, 
którzy posiadają dwa lub trzy hektary, a jest tak- 
że wielu takich, którzy obok swej chałupy, do- 
mem mieszkalnym tego nazwać nie można, mają 
kawałeczek ziemi, który uprawiają jako ogród 
warzywny. Otóż te dwie ostatnie kategorye 'chło- 
pów są zmuszone szukać zarobku w pracy rolnej, 
gdyż każdy inny zarobek jest dla nich zamknięty; 
o przemyśle w tym kraju nie ma mowy, a aby 
ci ludzie poza granicami owej wioski lub sąsie- 
dniej megli szukać zarobku jest dlatego niemo- 
żliwem, ponieważ niestety nie posiadają ku temu 
ani potrzebnych zdolności ani wystarczających 
środków. Są więc zmuszeni zarabiać sobie po- 
trzebne do utrzymania środki jako robotnicy rolni 
u właścicieli większych obszarów w gminie, a więc 
u tak zwanych właścicieli dóbr, u proboszczów, 
którzy, jak wiadomo, posiadają w Galicyi grunta 
ereircyonałne i wreszcie u zamożniejszych wiościan 
pierwszej kategoryi. 

Jeżeli już teraz wspominam o wynagrodze- 
niu, to czynię to z rozinysłem, aby dostarczyć 
dowodu, Że w stosunku do pracy wynagrodzenie 
zwłaszcza w miesiącach letnich, podczas żniw, 
jest niestosunkowo wysokie, w miesiącach zimo- 
wych, przyznaję, za niskie. Leży to jednak w 
charakterze rolnictwa, iż inaczej nie jest to moż. 
liwe, gdyż przy niem nie jest tak jak w fabry- 
kach lub w przedsiębiorstwach przemysłowych, 
w których praca cały rok regularnie jest prowa- 
dzoną i wedle godzin pracy lub na ukkord jeat 
wynagrodzaną. O pracy akkordowej robotnik rol- 
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— Potrzebuję twego towarzystwa; musim?7 
wyjść i to nu:ychmiast. Ghcę odwiedzić dziś 
Presle'ów. 

Jak wszyscy szaleńcy podobnie i ja nie by- 
łem zdolny odmówić sobie serce rozdzierającej 
rozkoszy zobaczenia istoty, która była przedmio- 
tem mego szełu. 

Skinąłem głową na znak przyzwolenia, a 
stary skąpiec prowadził mnie do domu Pres- 
łe'ów nieznaną ścieżką. Było bowiem jego zwy- 
czajem chodzić tajemnemi drogami. 

Gdyśmy szli, okazywał niezwykłe zadowo- 
lenie, z którem było mu tak do twarzy, jak żan- 
darmowi w salonowym fraku. 

Zadowolenie przeszło w promienistą radość, 
gdyśmy stanęli przed panem Preslem. 

Był to typ żołnierza o małej hiszpance 
i brwiach krzaczastych. Patrzał na mnie z miną 
wyniosłą, natomiast memu towarzyszowi oka- 
zywał względy wyszukanej uprzejmości. 

— Panie — rzekł mój stary wyga — przy- 
chodzę do was z osobliwą prośbą.... 

Presle spojrzał na dziwaka ze zdumieniem. 

— Tak, z bardzo osobliwą prośbą; lecz 
wyrażenie jej uważam sobie za święty obowiązek: 
ten oto młody człowiek uratował mi życie... 
Otóż pragnąłbym, aby mu pan oddał rękę swej 
córki. Ca me ferait plaisir | 

Ojciec panny aż poczerwieniał ze zdumienia 
i gniewu. Tymczasem stary Darraz powtarzał: 

— Tak, to sprawiłoby mi przyjemność ! 

Biorąc na uwagę pański wiek i sytuacyę 
społeczną — zawołał Presle — usprawiedliwiam 
pański postępek... 


Kapelusze, cylindry, przybory do podróży i temlietowe, woda kolońska 


i mydła krajowe i zagraniczne. 
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ny z reguły nie chce nic wiedzieć a wszystkie 
w tym celu przedsiębrane usiłowania i propozy- 
cye pozostają bezskuteczne, chociażby się nawet 
ofiarowało wyższe płace akkordowe, aniżeli te, 
jakie istnieją w niektórych rolniczych prowincy- 
ach austryackich 

Panowie zdziwią się, dowiedziawszy, że nie- 
mal w każdej gminie inne panują zwyczaje co 
do rozpoczynania i końc:enia pracy; w rozma'- 
tych gminach kraju istnieją rozmaite zwyczaje 
i obyczaje, ktore się trwale utrzymują u ruskiego 
chłopa, będącegr z natnry konserwatywnego cha 
rakteru. Podczas gdy wedle Oesterr. Landwirt- 
schaftlichen Blatt w Austryi w niektórych oko- 
licach płaca robotnika za zżęcie morga psze- 
nicy 10 kor. 50 hal., żyta 8 k. 91 hal, owsa 7 
kor. 52 hal, w Dolnej Austryi pszen'cy i żyta 7 
k. 92 h., owsa 6 k. 93 h. wynosi, a to na pod- 
stawie płac przeciętnych za ostatnie trzy lata. 
znajduję w wykazach cen w Galicyi podczas 
żniw w r. 1902 w powiecie zbarazkiw ceny za 
pszenicę 15 k. 54 b., żyta 8 k 12 h, owsa i 
jęczmienia 9 k. 60 h., w powiecie brodzkim za 
gszenicę 14 k., jęczmień © k, w powiecie kamio- 
neckim za pszenicę aż do 16 k., żyta do 12 k. 
a owsa do 10 k, w powiecie grodeckim i prze- 
worskim przeciętnie 12 k. zu pszenicę, 9 za żyto 
a 7 k. za owies. Wypłata podanych przezemnie 
cen w Galicyı tylko przez to jest umożebniona, 
że podczas żniw, przy których istnieje jedyna 
zasada dla pracy akkordowej, robotnik stósownie 
do dokonanego przez niego żęcia otrzymuje od 
powiedne wynagrodzenie w naturze, a więc w 
plonach polnych, a przyznawanym mu bywa sto- 
sownie do stanu zbiorów większy lub mniejszy 
udział. 

Panowie wnioskodawcy zapomnieli o głów- 
nym momencie, o zasadzie, która w tej wysokiej 
izbie zupe'nie przy tej sprawie pominiętą zastała; 
mianowicie, że każda praca powinna być wyna 
grodzoną stósowną zapłatą; nie można jednak 
sprawy odwracać i mowic: robotnik jest zbyt Źle 
płaconym, otrzymuje za mało, — ale należy tyl- 
ko pytać, czy za wykonaną przez siebie pracę 0- 
trzymuje stó owne wynagtudzenie. To jest punkt 
sprawiedliwy i z niego musi wychodzić każdy, 
tem bardziej człowiek bezstronny. poseł, stojący 
pod osłoną swej nietykalności. To stanowisko 
musi zajmywać każdy uczciwy człowien; każdy 
musi uczciwie płacić za to, c» dla niego spełnic- 
nem zostało. Wyzyskiwaniem jest n.enagradzać 
słusznie robotników, ale również jest wyzyskiwa 
niem, jeżeli się chce być płaconym za to, czego 
się nme wykon ifo. 

Jest zwyczajem w Galicyi — i znowu jest 
to zwyczaj ściśle miejscowy —. że płac: się dzie 
siąty lub jedenasty spop przy zbiorach, jako wy- 
nagrodzenie w naturze. Przyznaję, że podczas 
niektórych zbiorów daje się i dwunasty Saog, 
przyczem jednak przy jęczmieniu i owsie doliczyć 
należy także słomę na sieczkę i podściółki dla 
bydła. Bardzo wielu właścicieli wielkich obsza 
Tów daje nadto robotnikom bezpłatnie pożywienie 
albo odpowiednie ilości artykułów spożywczych, 
jak mąkę, kartofle, sól, kaszę i potrzebny mate- 
ryał do rozpalemia ognia. Z pol kukurudzianych 
pozostawia się z reguły trzecią część zbioru ro- 
botnikom; tu i owdzie z pól bardzo urodzajnych 
i w pobliżu miast położonych, część czwartą; z 
łanów kartoflanych oddaje się im piątą część ca 
łego zbioru za zupełne uprawianie pola a za sa 
mo wykopanie, to znaczy, Że wiaściciel aż do po- 
ry zbioru sam uprawiał pole, oddaje się dziesią- 
tą lub jedenastą część zbioru. 

Jeżeli teraz zestawimy rachunek, to*przed- 
stawi się rzecz następująco: Przy kukurudzy, a 
więc głównym prod kcie wschodnio-galicyjskich 
powiatów, otrzymuje robotnik petną trzecią część 
całego zbioru za pracę rąk swoich. Pole upra- 
wia właścicie!, dokonuje sam uprawy, daje tak- 
że swoje zaprzęgi, a pomimo to otrzymuje robo- 
tnik trzecią część całego zbioru. Pytam więc pa- 
na, panie Daszyński, a odpowiedz szczerze, czy 
to jest wyzysk? (Oklaski). 

(P. Daszyński: Przy kukurudzy nie!) 

Czy to jest wyzysk? Gzy można więc wszyst- 
kich ludzi tu piętnowa*? 

(P. Daszyński: Chłopi żądan trzeciej części.) 

Trzecią częsc kukurudzy daje się w Galicyi 
wschodniej, od lat dziesiątek daje się dobrowol 
nie, a więc już w czasach, w których żadnemu 
z tych panów jeszcze na myśl nie przych: dziło 
ujmować się za biednymi ludźmi, właściciel: wiel 
kiej własności w Galicy! wschodniej dobrowolnie 
trzecią część zbiorów oddawali. Niechże się więc 
panowie trochę temu dziwią: to jest jaż czysty 
socyalizm. 

Oddaję robotnikowi chętnie ię cześć, ale Żą- 
dam, aby jego robota była odpowiednią. Czy wie- 
cie jednak panowie, jaki był rezultat tej trzeciej 
części w Galicyi? Niestety nie widzę w tej chwili 
żadnych robotników po drugiej (lewej) stronie 
izby. Rezultat byi ten, że przeciętny zbiór z je 
dnego dolnoaustryackiego morga kukurudzy w 
najurodzajniejszych okolicach nad Prutem, Oze- 


remoszern i Dniestrem, wynosił zaledwie nieco 
więcej ponad 6 centnarów metrycznych. Jakże to 
sią dzieje? Tylko diatego, że robotnik skutkiem 
braku własnej ziemi także obcą ziemię do upra- 
wy obejmnje, a nie jest w stanie, należycie jej 
uprawiać. y 

Obrabia on ją tylko powierzchownie, zabie- 
ra swoją trzecią część, która także jest mniejszą, 
uriżeli by być mogła, gdyby ziemia uprawianą 
była należycie, i przez to wyrządza takie szkody, 
że pozostałe dwie trzecie części zaledwie wystar- 
czają na pokrycie podatków i dlatego to coraz 
mniej uprawia się kukurudzy na większych ob- 
szarach. 

Przy kartoflach jest zwyczajem oddawanie 
piątej części za obrobienie i wykopanie. Ziemi, 
pługów, kartofli do sadzenia dostarcza właściciel, 
a robotnik jedynie za okopanie i wykopanie kar- 
tefl: otrzymuje piątą część. Pytam więc panów, 
czy to jest wyzysk? Nie, panie pośle Daszyński! 
Trzeba tylko rzetelnie pracować, a wówczas ta 
piąta częś“ przyniesie robotnikowi z każdego mor- 
ga 16, 18 u nawet 20 centnarów metrycznych 
kartofli za pracę najwyżej 18, 20 do 24 dni. 

Jak bardzo rolnictwo we wschodnich po- 
wiatach Galcyi wschodniej znajduje się jeszcze 
w stanie pierwotnym, może służyć za dowód ta 
okoliezność, że ciągle jeszcze utrzymuje się za- 
miast wynagrodzenia w pieniądzach — wynagro- 
dzenie w naturze, co jednak z drugiej strony jest 
najodpowiedniejszem, gdyż w ten sposób robotnik 
ma udział także w dochodach, jakie pracą swych 
rąk przyspar:a pracodawcy. 

I to jest słasznem: Z tego, ca zapracowałeś, 
otrzymujesz twój udział (Brawo, brawo!) Przy 
takiej zasadzie stoję! Chcę, aby robotnik był 
słusznie i sprawiedliwie wynagradzany, ale natu- 
ralnie w stosunku do spełnionej roboty. 

Jeżeli się jeszcze weźmie na uwagę ogrom- 
ne klęski elementarne, jeżeli się zważy, że w o- 
statnich latach ciągłe ulewy opażniały roboty w 
polu, to można sobie wyobrazić, w jakiej to 
chwili rozpoczął się w Galicyi ruch strajkowy, 
mianowicie w czasie, gdy Żniwa właśnie się były 
rozpoczęły, więc gdy strajk wyrządził pracodaw- 
cum znączne szkody, ale o wiele większe, mojem 
zdaniem, szkody tym ludziom, którym strajk po- 
zornie miał dopomódz. 

Niech mi będzie wolno przy tej sposobności 
powiedzieć, że odpowiedzialność za to spada na 
tych, którzy się nie zawahali doradzać takich 
srodków chłopu galicyjskiemu, który też skutkiem 
tego w odnośnych okolicach poniósł wielkie stra- 
tw. To jest prawdziwy stan rzeczy. Wywołano 
strajk, wniesiono w tej Izbie wnioski nagłe, ale 
nikt się nie zapyta, co chłop dziś jada, czem się 
Żywi. Mówię to panom z najgłębszego przeświad. 
czen:a. 

(P. Daszyński: Prezydent ministrów powie- 
dział przecież, że strajk polepszył położenie): 

Dlaczego dziś nie jedzie nikt do Tarnopola, 
Zbaraża, Buczacza, Husiatyna, (zortkowa, Za- 
leszczyk, aby pytać: czem Żywią się ludzie? Je- 
żeli pan powołujesz się na prezydenta ministrów, 
to przeszło pół miliona złr. stracili ladzie na za- 
robku Kto ım to wynagrodzi. 

(P. Daszyński: Emisaryusze ?) 

Ci, którzy to sprawili, niechaj powiedzą, co 
ma być ze zbiorów i żniw. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Korespondencye. 


Rzym 13 listopada. 


(Tryumfy amb. Nisarda i kard. Rampolli, — Prote- 
ktorat francuski na Wschodzie. — Mascagni w dal- 
szej „tournée“. — Duse w Ameryce.) 


Niespodziewanie, w czasie gdy jeszcze dy- 
skulowano nad tem, czy powróci do Rzymu, czy 
go Opuści na stałe, zjawił się we wspaniałej b. 
ruzydencyi książąt Rospigliosi ror. Nisard, amba- 
sador F.Bncyi przy Stoicy apostolskiej, 

Przyjazd był nieco spóźniony, lecz nie stało 
się to ż woli tego dyplomaty. Jak wiadomo, rząd 
francuski prowadzi walkę z kongregacyami; ży- 
wioły skrajne nal-gają na to, aby znieść amba 
sadę francuską przy Watykanie. Prezydent repu- 
bliki i miosster spraw zagranicznych byli i są 
stanowczo przeciwni zerwaniu odwiecznych wę- 
złów, łączących Francyę ze Stolicą św. W cza- 
sie więc, kiedy się w parlamencie francuskim 
ścierały prądy w powyższej kwestyi, p. Nisard 
musiał pozostawać w Paryżu, aby być w ciągłym 
sontakcie z najwyższemi sferami rządowemi. Za- 
wieszenie trójkolorowej chorągwi francuskiej na 
pałacu Rospigliosi oznaczało, że sprawa w Pary- 
Żu pomyslaie załatwiona została i Nisard po- 
wrócił jako zwycięzca... 

Wspomniałem w jednym z poprzednich li- 
stów o tem. jaki miała charakter pielgrzymka 
włoska do Ziemi św. i udział kardynała Ferrari 
w tem pobożnera dziele. Włoskie władze konsu- 
larne oddawały purpuratowi honory monarsze i 


z R e a 


— A dlaczegóż mój „postępek* wymagał- 
by usprawiedliwienia? — rzekł Darraz z po- 
wagą. 

— Wszak — mruknął? Presle szorstko -- 
pan, lepiej niż ktokolwiek inny powinien pojąć, 
że ja nie mogę pod żadnym warunkiem oddać 
ręki mej córki człowiewowi niezamożuemu. 

— Mój młody przyjaciel nie jest bynajm iej 
człowiekiem ubogim — odpowiedział skąpiec spo 
kojnie. 

— Nie igrajmy spokojnie słowami... Mon 
sieur Vórande ma zaledwie z czego wyżyć... 

— Tak, dotychczas... ale za kilka lat 
będzie zarówno bogatym, a raczej bogatszym od 
pana! 

To mówiąc, złożył pomarszczoną rękę na 
mych barkach, mó wiąc: 

— Je b adopte! 

I dodał pospiesznie: 

— Lecz przed mą śmiercią nic nie do- 
stanie ! 

Presłe jeszcze bardziej poczerwieniał, na- 
stępnie zrobił gest wielkiego przerażenia, wreszcie 
uśmiechnął się i rzexł prawie z pokorą : 


— C est diffórent!.. Nie pczostaje m. me 


innego, jak zwrócić się do córki z zapytaniem.. 


+ + 
. 


— A co, rzekł Darraz—gdyśmy zdążali ku 
-~ mkowi Filipa- Augusta —ostatecznie poszczę-ciło 


Na Gwiazdkę 


W. PRIMUS & 5. IGLICKI 


mi się.. Wyświadczyłem ci przysługę bez wyda- 
nia jednego soul... 

Znów zacierał ręce i uśmiechał się jak nóż 
do kamienia nożowmka.. Po chwili zarysował 
się cień na jego obliczu. Zamilkł, a po pewnym 
czasie mruknął : 

— C'est égal! to rzecz niesłuszna... nie na- 
leży robić podobnych rzeczy za darmo. To przy- 
niosłoby nieszczęście. Słuchaj mon petit — trze- 
ba, byś i ty dał cokolwiek, Uważasz, dasz mi 
swój staw w Armolses, 

Dałem mu staw w Armoiseas... 

Póżniej, gdy stary mój przyjaciel dawno już 
sporzywał w |rumnie obok swych przodków na 
w.ejskim cmentarzu w Cissey-les Rouvres, ileż to 
razy inarzyłe rozkosznie z Klarą nad brzegiem 
stawu w Armeises, który powrócił do nas wraz 
z nulionumi dobrego człowieka. Nieraz podczas 
długich wieczorów czerwcowych, gdy słońce chyli 
się zwolna ku zachodowi, a chmury jakby płonące 
uczą nas poznawać piękności i znikomości wszy- 
stkiego, co ziemskie, patrzymy ze wzruszeniem 
na tę wodę o srebrnej i miedzianej powierzchni, 
patrzymy w zwierciadło stawu, w którem się od- 
bijają bkrylentow» 1 rabiaowe blaski nieboskłonu, 
i roztayślamy z pobłażaniem i szczerą wdzięczno- 


ścią o Skąpych i o Skąpstwie. 


Paul et Victor Margueritte. 


i upominki Noworoczne *Szzzya 


wyjątkowo konsul włosłsi miał pierwszeństwo 
przed francuskim. Śpraw:a ta była niedawno ob- 
szernie omawiana w kołach watykańskich. Pre- 
fekt Propagandy, kard. G:otti zwołał konferencyę, 
w której uczestniczył między innymi kard. Sa- 
telli, zajmujący się spezyalnie sprawami prote- 
ktoratu na Wschodzie. Na konferencyi tej prze- 
ważyło zdanie, że nie należy łączyć sprawy mi- 
syj duchownych na Wschodzie z polityką które- 
gokolwiek państwa. Cc do Francyi Stolica św. 
niema dotąd żadnego powodu, aby pozbawiać 
republiki przywilejów na Wschodzie, jakie od 
dawna namiestnicy Chrystusowi wyposażyli „naj- 
wierniejszą córę Kościoła*. Papież nie podejmie 
żadnej inicyatywy w kierunku wprowadzenia 
zmian w dziele protektoratu. 

Stosunki między palazzo Rospigliosi a Wa- 
tykanem są obecnie bardzo serdeczne. Mr. Ni- 
sard, powróciwszy w tym tygodniu z Paryża, był 
na długiem posłuchania u kardynała Rampolli ; 
rezultatem tych odwiedzin była audyencya am- 
basadora u papieża, © czem już pokrótce dono- 
siłem. 

P. Nisard zapewriił Ojca św.. że rząd fran- 
caski jest dalekim od myśli zwinięcia ambasady 
w Rzymie i przeprowadzenia rewizyi konkordatu. 
Obie te wiadon.ości wywarły w Watykanie jak 
najlepsze wrażenie; kardynał Rampolla jest o- 
becnie panem sytuacyi. Ponadto oświadczył am- 
basador, że rząd, francuski będzie odtąd starannie 
unikał surowości i zaostrzeń przy wprowadzaniu 
w ży:ie ustawy o kongregacyach. Watykan jak 
przedtem tak i ieraz będzie się zachowywał z 
pewną re:erwą w sprawie zakonów we Francyi. 
Rzecz ta pozostanie w ręku epiikopatu francu- 
skiego. 

Tu trzeba nadmienić ża na 87 arcybiskupów 
i biskupów we Francsi 66 jest przychylnych 
rządowi. Sprawę protektoratu na Wschodzie u 
ważać należy za załatwioną definitywnie i to na 
korzyść Francyi. Ambasadora Nisarda czeka wy 
sokie odznaczeni 6. 

Najświeższe depesze z Bostonu donoszą, że 
afera Mascagniego na razie pomyślnie dlań się 
zakończyła. Zan'm spory między nim a impresa- 
ryami rozstrzygną sądy amerykańskie czy wło- 
skie, Mascagni rozpoczął dalszy ciąg przerwanej 
„tournóe* artystycznej. Opuścił już nieszczęsny 
Bosten i koncertuje obi:enie w Providence. Potem 
będzie objeżdżał inne miast" i dotrze aż do Ka- 
lifornii. 

Objażdżka trwać będzie do końca grudnia. 
Sławny kompozytor otrzymuje wiele zaproszeń, 
afera bostońska zrobiła mu niebywałą reklamę, i 
jest nadzieja, że i finansowy rezultat podróży 
artystycznej będzie dla Mascagniego korzystny. 

Rodaczka twórcy „Cavallerii* Eleonora Du- 
se wystąpiła po raz pierwszy w teatrze „Vieto- 
ria“ w Nowym Jorku i święciła niebywałe try- 
umfy; frenetycznym owacyom nie było końca. 
Grano po raz pierwszy na drugiej półkuli świata 
G. dAnnunzia „Francesca da Rimini“. 

K. Rosaczyc. 
| 


-= KRONIKA. 


Lwów, dnia 17. Listopada 1903 


Kalendarzyk. 

We wtorek 18 listopada Ottona Op. — Gr. kat. 
Hałaktyona. — Kal. słow. Stanisława K., 

Wschód słońca 7'19, zachód 4'12. 


We środę 19 listopada Elżbiety Kr, — Gr. kat. 
Pawła Archep. — Kal. słow. Drogomira. 
Wschód słońc* T'20 zaohód 4'11. 


We czwartek 20 listopada. Feliksa de Wal. —- Gr. 
kat. Jerona. — Kal. słow. Sędzimira. 
Wschód słońca 7:22, zachód 4'10. 


Cesarz nie opuszcza Schonbrunu. Dziś w 


nocy miał cesarz silne bole reumatyczne. 
Marszałek krajowy Andrzej hr. Potoski 
wyjechał wraz z małżonką do Łańcura do hr. Ro- 
manów Potockich na polowanie, a powraca do Liwo- 
wa we czwartek rano. 


Naczelny dyrektor poczt p. Jan Seferowicz 
wyjechał w podróż inspekcyjną. 

—  Namiestnictwo autoryzowałe Edmunda Chro- 
mińskiego jako komisarza nadzoru kotłów parowych 
nałeżących do członków wiedeńskiego towarzystwa 
nadzoru i ubezpieczania kotłów z siedzibą w Kra- 
kowie. 


Dyrekcya poczt przeniosła asystentów po- 
cztowych : St. Andraszka, z Krakowa do Tarno- 
brzegu a St. Gołębiowskiego z Tarnobrze,su do 
Krakowa. 

— W sprawozdaniu z posiedzenia komisyi kon- 

stytucyjnej izby posłów, odbytego d, 11 bm. za: 
szła pomyłka o tyle, iż przuz niedokładne telefono - 
wanie, wydrukowano, że p. Stransky bronił po- 
stępewania lwowskiego sądu apelacyjnego w spra- 
wie p. Lupu przemówienia to wygłosił poseł Sta- 
rzyński. 
Koncesye aptekarskie. Trybunał administra- 
cyjny rozstrzygnął zasadniczą kwestyę; orzekł mia- 
nowicie, że koncesye aptekarskie nie mogą być 
sprzedawane i bez rozpisania konkursu nie mogą 
być udzielone. 

Porostaje tylko w mocy przepis ustawy prze- 
mysłowej, która pozwala wdowom do śmierci, a 
sierotom przez czas małoletności prowadzić osiero- 
coną po mężu, względnie ojcu aptekę koncesyono- 
waną. W każdym innym wypadku odnośną władzą 
ma obowiązek bezwarunkowy rozpisać na opróżnio- 
ną aptekę konkurs. 


Kronika Ilwowska. 


== Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
poniedziałek dnia 24 bm, dr. E. Piasecki: Fizyo- 
logia ówiczeń cielesnych: Metody nowoczesnej na- 
uki o ćwiczeniach ciała. Zakład chemiczny uniwer- 
sytetu, Długosza 6. — Prof, dr. A. Zipper: Grill 
parzera arcydzieła dramatyczne na tie jego Życia i 
epoki. Część I. Sala fizyki szkoły realnej, Kamien- 
na 2. — Początek o godz. 7'j. 

We wtorek dnia 36 bm. prof. uniw. dr. E. 
Till; O umowach z uwzględnieniem potrzeb życia 
codziennego, O pobudkach i zawarciu umowy, -- 
Szkoła realna, Kamienna 2. Początek o godzinie 
pół do 8 wieczór. 


Prof. Bołoz Anto. ewicz a nie prof. Finkel, 
jak mylnie onegdaj doniesiono, przemawiał na nro- 
czystości promocyi sub auspiciis imperatoris p. Łu- 
kasiewicza. 

== Ruski język w gimnazyach Poseł Barwiń- 
ski, który niedawno powrócił z pielgrzymki do Rzy- 
mu, ma wziąść udział w sesyi rady szkolnej kraj., 
na której ma być ostatecznie załatwiona sprawa no- 
wago pianu dla nauki języka ruskiego w gimna- 
zysch galicyjskich, na osnowie obrad ankiety, zwo- 
łanej w tym cela w Ozasie ubiegłej sesyi sej- 
mowej. 


| namens A M ma , 


Lwów. 


ul, Jagiellońska 12, 


orzechowe i 
mahoniowe 
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Wiec młodzieży ruskiej uniwersyteckiej i 
politechnicznej w sprawie funduszu „aecesyjnego* 
odbył się przy udziale około 200 studentów. Wiec 
odbył się ze zaproszeniami ; przewodniczyli: medyk 
Buraczyński i technik Halka, a referowali sprawę 
słuchacze filozofii Maleń, p. Czajkowski i Marysiuk, 
Po długiej i bardzo ożywionej dyskusyi „rusko- 
ukraińska młodzież uchwaliła 8 rezolucyj, w któ- 
rych dano wyraz przekonaniu, że „lwowska gro- 
mada* tj. inteligencya ruska, zarządzająca fundu- 
szem „secesyjnym“ postępuje sobie „samowolnie i 
niezgodnie z ogólno-narodowym interesem i do- 
brem“. Więc odmówiono komitetowi fanduszowemu 
i lwowskiej gromadzie „wszelkiej kompetencyi* w 
rozstrzyganiu kwestyi, na jaki cel ma być obróco= 
ną kwota pozostająca Natomiast kompetentnym u 
zaaje młodzież ruska ogólno-naroduwy zjazd, który 
ma o przeznaczeniu funduszu zadecydować. Wiec 
przyznaje, że secesya akademików ruskich była ak- 
cyą polityczną; pozostały więc fundusz ma być 
obrócony na inną akcyę polityczną t, j. na pomoc 
uczestników strajków chłopskich. Fundusz ma być 
oddany w ręce komitetu, w którego skład wcho- 
dzić mają przedstawiciele partyj: narodowo-demo- 
kratycznej, radykalnej, tudzież socyalno - demo- 
kratycznej. Pieniądze, które przeszły w ręce se 
cesyonistów jako skrypta dłużne, mają przejść 
po ściągnięciu ich w zarząd samej młodzieży aka- 
demickiej. 

Wiec jest przeciwny założeniu tow. „akade- 
miczna pomicz*, złożonego z osób starszych. Takie 
towarzystwo uważa wiec za ubliżające godności 
akademickiej i za rozsadnik demoralizacyi i syste- 
mu protekcyjnego. Zebrani oświadczyli, że gdyby 
„akad. pomicz* powstała, Żaden akademik nie 
przyjmie od niej zapomóg. pożyczek lub stypen- 
dyów. Gdyby który z kolegów z owej pomocy ko- 


rzystał, ogół ruskich studentów  odsądzi go 
od czci towarzyskiej, nałoży nań „towarzyski 
bojkot“. 


= 
== 


Filia krakowskiego Związku handlowo-prze: 
mysłowogo katolickich krawców została otwarta dziś 
rano we Lwowie przy pl. Halickim w nowej ka- 
mienicy p. Walichiewicza, 

Akuszerki lwowskie odbyły wczoraj zgro- 
madzenie i uchwaliły założyć „Stowarzyszenie wza- 
jemnej pomocy położnych*. Do stowarzyszenia zgło- 
silo przystąpienie około sto akuszerek oraz kilka 
lekarzy. Wybrano komitet złożony z 8 osób, który 
ma się zająć uzyskaniem zatwierdzenia dla statu- 
tów, wypracowanych już przez protomedyka dr. 
Merunowicza. 


Nadużycia w biurze solnym. Fancyonaryusz 
biara sprzedaży soli przy Wydziale krajowym Ka- 
jetan Filipkowski, obwiniony o współudział w spra- 
wie sfałszowania czeków na 20.000 kor. został a- 
resztowany. 

Sciślejsze szkontrum wykazało, że sprzenie- 
wierzoną suma dochodzi już do 60.000 koron, Fi- 
lipkowski prowadził życie nad stan, grywał w kar- 
ty i w kawiarni teatralnej tracił ogromne sumy. 
Aby upozorować swoje wystawne i marLotrawne 
Życie, opowiadał baśnie o majątku żony i o spadku, 
jaki rzekomo odziedziczył 

Jak wiadomo, drugim podejrzanym o fałszo- 
wanie czeków jest handlarz solą w Złoczowie 
Mendel Schorr. Ten również został aresztowanym. 


= Pierwszy wleczorek z tańcami odbędzie się 
w Kole literacko-artystycznem w sobotę dnia 22 
bm. Doskonała sala i orkiestra wojskowa wpłyną 
na powodzenie zabawy. Wstęp dla członków „Koła“ 
i „Związku artystów i architektów” wraz z ich 
rodzinami po koronie od osoby; wprowadzeni goś- 
cie płacą po 4 korony. Zapisywać się można od 
dnia jutrzejszego u marszałka „Koła“. Początek 
zabawy o godz 9 wieczorem. 


Samobójstwo na ulicy. Dziś rano o godz, 
9 na ulicy Bożniczej wobec wielu świadków prze- 
chodzący ulicą Żołnierz 11 p. artyleryi dobył na- 
gle z kieszeni rewolwer, skierował go w pierś 
własną i strzelił, Kula trafiła w okolicę serca, nie 
spowodowała jednak Śmierci. W stanie beznadziej- 
nym przewieziono do szpitala garnizonowego. Na- 
zywa się Jan Poradiuk, 


Kronika krajowa. 


Bezczelna prowokacya narodowości pol- 
skiej Hakata niemiecka rozrzuciła w ostatnich cza: 
sach tysiące sBkomponowanej piosnki, śpiewanej na 
nutę marsza, po Bielsku, Białej, Żywcu i okolicy. 
Oto ten wytwór „fantazyi* germanów : 

Was wollt ihr, ihr blöden Thoren ? 

Was habt ihr bei uns verloren? 

Unsere Vaterstadt ist deutsch! 

Nur hinaus ans unseren Mauern 

Bald, es darf nicht lange danern, 

Sonst bedrohet euch die Peitach ! 

Lasst den weissen Adler fegen 

In Schlachzizien mit Vergniigen 

Nur von Bielitz ziehet fort, 

Bielitz werdet nie ihr bringen 

Unter weissen Adler's Schwingen, 

Bielitz ist ein dentacher Ort! 

Bezczelność niemiecka istotnie nie ma granie ! 


00. Bernardyni osiadają w Zakopanem. Na- 
byte już zostały grnnta na Bystrem poł budowę 
klasztoru. . 


Do Jerozolimy nie dojachali. Wieniec ka. 
Stojałowskiego donosi; „Jeszcze w Bielsku doszła 
nas wiadomość, że cholera na Wschodzie nie wy- 
gasła — i Że będziemy musieli odbyć 12-duiową 
kwarantannę w Konstantynopolu, co znaczyło, że 
przybędzie nam koszt 36 koron i strata dui 12, 
Z tego powodu dostawca biletów okrężnych, Schen- 
ker w Wiedniu, doradzał nam, abyśmy pojechali 
najpierw do Rzymu, a może tymczasem się co 
zmieni na lepsze. Ta niepewność i ciągłe zmiany : 
„nie jedziemy“ — i „jedziemy do Jerozolimy“ we- 
dle tego. jakie wiadomości nes dochodziły, psuła 
nam radość pielgrzymki rzymskiej. Nareszcie tak 
ja sam jak i pielgrzymi zdecydowaliśmy się bądż 
co bądź jechać — i w tym celu zatelegrafowałem 
do Wiednia, aby nam biuro podróżne nadesłało do 
Rjeki (Fiume) dalsze bilety, 

„Zamiast tego, nadrzedł list do Fiume, że za 
podróż naszą biuro nie bierze „żadnej odpowiedzial- 
ności“ a jeżeli chcę pielgrzymów p'owadzić na 
własną odpowiedzialność, to mogę jechać, Jeszcze 
nie daliśmy za wygranę i poje:hawszy do Pesztu, 
zbadałem całą sprawę i dowiedziałem się, że rzecz 
stoi tak: „Okręt z Konstantynopola odchodzić mieł 
dopiero 10 listopada — a podróż do Jaffy trwać 
miała dni 9 — więc dopiero 20 bylibyśmy doje: 
chali do Jerozolimy, Licząc na pobyt dni 14, na 
powrót drugich dni 14, a na odbycie kwarantanny 
dni 12, wypadało, że do domu moglibyśmy byli 
wrócić zaledwie na Boże narodzenie! Nie mogłem 
więc na swoju sumienie i odpowiedzialność brać 
takiej mitręgi pielgrzymów xdrożonych, pomęczo- 
nych a w przeważnej części wiekowych ludzi (naj- 
młodsza osoba liczyła 31 lat i takich w 30 i para 
latach było tylko trzech, większość miała 50 aż 
do 75 lat!) Zatem umówiliśmy się z większością 


Juliana Dabrowskiego, Lwów, 
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pielgrzymów (około 30 osób), że teraz wrócimy do 
domu, a w lutym przyszłego roku, da Bóg docze- 
kać, pojedziemy do Jerozolimy z świeżemi siłami — 
i w czasie gdy zwykle cholera, zimową porą zwy- 
kle wygasająca, jeszcze się nie zbudzi, Będzie i ta 
przytem korzyść, że także ci, którzy w paździer= 
niku wybrać Się nie mogli, będą mogli wziąć u- 
dział w pieigr ymce, która ograniczona do samej 
Jerozolimy odbyć się będzie mogła rychło i bez- 
piecznie*, 

„Na prawosławie. Diło donosi, że Stefan 
Kuśnierz, b. pomocnik kancel, u dr. Dudykiewicza, 
obecnie zajęty w kancelaryi dra Kosa w Kałaszu 
przeszedł ną prawosławie, j 


Kronika ogólna. 


$ Konkurs ną gorset. Przed paru dniami od- 
było się pierwsze posiedzenie sądu konkuraowego, 
wyrokującego w ogłoszonym przez redakcyę Dobrej 
Gospodyni konkursie na gorset. Na posiedzeniu 
tem rozstrzygano kwestyę zasadniczo: czy gorset 
jest hygieniczny i czy należy go wogóle nosić, W 
zasadzie uznano go za malum  aecesarium, gdyż 
nawet najiepszy i najdogodniejszy nie pozwala mię- 
Śaiom rozrastać się należycie i nie daje dostatecz- 
nej svobody ruchów. Oprócz tego całe jury zgo- 
dziło się na to, aby w zakładach naukowych zu- 
pełnie nie noszono gorsetu. Najwoześniej powinno 
się nosić gorset w 16 roku Życia. Na konkurs 
nadesłano 16 modeli, 


$, Oświata rolnicza w Styryi. Ministerstwo 
rolnictwa przyznało pokaźuą subwencyę styr yjakie- 
mu Towarzystwu oświaty ludowej na cele zakłada- 
nia bibliotek ludowych przy wiejskica szkołach 
ludowych, w szczególności na zakupno popularnych 
dziełek i pisemek rolniczych dla tysh bibliotek, 
<apewne także ministerstwo oświaty udzieli rzeczo- 
nemu towarzystwu subwencyi na zakupno książek 
ianej treści, Ministerstwo rolnictwa zarządziło, by 
o wyborze dziełek i pisemek rolniczych decydowało 
towarzystwo oświaty zawsze w porozumieniu x kra- 
Jjowem tow. gospodarczem. 


$ Z Monte Cario. Znany impressario M, Bovis, 
przegrawszy w ruletę 180.000 franków, zastrzelił 
się w parku kasynowym, 


— Mamo, czy „lak“ 
czy też przez jedno ? 

— Nie bądź leniwą, moja Waciu, przez ten 
czas, co pytasz — mogłabyś dziesięć | napisać. 


Z całego świata. 
(Doniesienta telegraficzne.) 

Wiedeń 17 listopada. Wozoraj odbyło się 
roczne walne zgromadzenie „katolickiego Towa- 
rzystwa szkolnego“ (Schulverein) przy bardzo li- 
cznym udziale. Od nuncyusza Falbianiego na- 
deszło pismo z doniesieniem, że Papież zawsze 
4 najwyższą sympatyą śledzi rozwój katolickiego 
Towatzystwa szkolnego dla Austryi, gdyż uwaza 
to stowarzyszenie za bardzo będące na czasie 
i b. ważne. Papież udziela uczestnikom zgroma- 
dzenia i członkom towarzystwa błogosławieństwa 
apostolskiego. Po licznych przemówieniach i zło- 
Żeniu sprawozdania, które przyjęto do wiadomości 
zgromadzenie zakończyło się wśród okrzyków na 
cześć cesarza, papieża i protektora Tow. arcyks, 


Franciszka Ferdynanda. Odśpiewano również hymn 
ludowy. 


Budapeszt 17 listopada. Donoszą z Neu- 
satz, że tamtejszy dziennik Zastawa przyniósł 
wiadomość o usiłowanym zamachu na biskupa 
Zmejanowicza, w Kamoczy. Niewyśledzony spraw- 
ca zamachu strzelił przez okno do pokoju biskupa. 
Kula przeszyła tylko odzież biskupa, który nie 
odniósł żadnego obrażenia. 


Paryż 17 listopada. Prezydent min. Com- 
bes wezwał akademię medyczną do sporządzenia 
spisu wszystkich szkodliwych dla zdrowia esen- 
cyj, używanych do przyrządzenia aapojów alko- 
holieznych Rząd zamierza bowiem przedłożyć 
parlamentowi ustawę o energicznem zwalczaniu 
a ebolisnjm Akademia żądany spis wypra- 
cowała. 


a Syrakuzy 17 listopada. Ubiegłej nocy oko- 
lica miasta Modicy ponownie została zalana wo- 
dą wskutek powodzi. Ruch kolejowy na linii Mo- 
dica-Syrakuzy przerwany. 


Zmarli. 


Brat Damiae Bieniasiewicz ze zakonu OO. 
Dominikanów w Krakowie umarł przedwczoraj prze- 
Żywszy lat 66. Za udział w powstania w r. 1863 
więzionym przez władze austryackie przez 10 mie- 
sięcy na Wawelu, obróconym wówczas na więzienie 
dle przestępców politycznych. Bezpośrednio po u- 
padku powstania wstąpił do krakowskiego konwen- 
tu, który dźwigał klasztor i kościół po straszliwej 
pożodze w r. 1850. Wraz z O. Pavonim pracował 
nad odbudową kościoła; dzis'ejszy wielki ołtarz, 
stalle, konfesyonały, oto dzieła niezmordowanej 
brata Damiana ręki Pogrzeb cichego a gorliwego 
pracownika był najlepszym wyrazem uznania wiel- 
kich zasług jego, liczne duchowieństwo i tłumy 
publiczności odprowadziły na cmentarz jego zwłoki, 
Żałobną wotywę odprawił ksiądz biskup Nowak, 
modląc się za duszę żołnierza zakonnika, który ze 
wszystkich sił Kościołowi i Ojezyżnie służył. Cześć 
jego pemięci. 


Ze stowarzyszeń. 


Prastyczny kurs nauki dla kasyerów i członków 
zarządn spółek oszczędrśeiowych i pożyczek urządza 
biuro patronatu tych spółek przy Wydziale kraj. od 9 
do 20 grudnia. Zgłoszenia do 28 bm. Liczba uczniów o- 
£raniczona do 25. Kandyłaci niezamożni mogę otrsymać 
zasilek 60 kor. 

W Tow politeennicanem lwowskiem mowić będzie 
19 bm. prof. Sroczyński o wystawie w Diisseldorfie a p. 

wieżawski o złotnictwi ). 


pisze się przez dwa Ę 


W Qzytelni katolickiej w środę 19 bm. > 7 wie- 
czór mówić będzie ks. dr. A. Pechnik o poszyach Kono- 
pnickiej. 

„Koło pań tow. Szkoły Ludowej" we Lwowie ul. 
Batorego l, 11. Odlewy gipsowe biustu króla Władysława 
Jagiełły modelowanego przez prof. Juliusza Bełtowskiego, 
których cały dochód  rzeznaczył artysta na cele Tow. 
Szkoły Ludowej — pojawiły się w handlu. Artystyczna 
wartość dzieła może zachęcić publiczność do nabywania 
tego popiersia, które nadaje się na podarek gwiazdkowy. 
Sprzedażą zajęły się firmy księgarnie Altenberga i Pol- 
ska, Bazar krajowy, Bromilski, Burjanowa, Gabryel, Ger- 
gowicz, Kiimowióz i Krawjański. 


MAŁY FEJLETON. 
w morskiej otchłani. 


W roku ubiegłym amerykańska komisya dla 
rybołowstwa udała się na statku „Albairos* na 
ocean Spokojny, gdzie w pobliżu wysp Hawaj- 
skich przeprowadziła badania podmorskie. Obec- 
nie Albatros zawinął do portu w San Francisco, 
wioząc na pokładzie setki okazów nieznanych do- 


Hetmańska 4. 


polecają: MA.TERYE na meble, Portjery, Story, Firanki, Dywany, Tapety, Meble stylowe, 


oraz własną pracownię tapicerską 


która wszelkie ro- 
boty w zakres 


tejże wchodzące, najsumienniej wykonuje. Próby materyi i tapet na żądanie wysełamy franko. 


, 


; które 


tychczas ryb, które pochodzą z największych głę- 
bin morskich, nigdy nie oświecanych przez pro- 
mienie słoneczne. 

Ryby te mają potworne kształty i wielkość 
i są przystosowane doskonale do warunków, 
wśród których żyją. W głębinach tych ciśnienie 
wody jest bardzo wielkie. Na głębokości np. 
28,000 stóp wynosi ono 9,000 funtów na powierz- 
chni jednego cala kwadratowego. Ryba więc dłu- 
ga na dziesięć stóp o powierzni 1.920 cali kwa- 
dratowych musi podołać ciśnięciu 8.640 ton. Wiele 
z tych ryb jest zupełnie przezroczystych i poro- 
watych, tak, że woda przepływa przez nie zu- 
pełnie swobodnie, a one sama są prawie niewi- 
dzialne. Większa część ryb tych, wydobyta na 
powierzchnię wody popękała, ponieważ wskutek 
zmniejszonego bardzo ciśnienia porozsadzały je 
nagromadzone w ich ciałach gazy. 

Dr. Gilber:, który stał na czele komisyi, o- 
pisuje najciekawsze okazy, schwytane przez eks. 
pedycyę. Do najdziwniejszych, a zarazem najcie- 
kawszych gatunków należy ryba k .iwicowa, któ- 
rą znaleziono w głębokości 2190 stóp, Ma ona 
na głowie długą ruchomą narośl w kształcie ko- 
twicy. Naróśl taką można widywać także i u in- 
nych gatunków z tej głębokości. Na końcu tej 
kotwicy umieszczony jest zwitek mięsnych naro- 
śli w kształcie robaczków bardzo ruchliwych, 
które służą za przynętę dla mniejszych ryb. 

Potworny jest Chiasmodon czarny, w któ- 
rego olbrzymiej paszczy sterczy siedm szeregów 
ogromuych białych, pozakrzywianych zębów. Po- 
tworowi temu popękały oszy i brzuch, kiedy go 
wydobyto na powierzchnię wody. Wiele ryb ma 
podwójne paszcze tak wielkie, jak reszta ciała. 

ywią się one w ten sposób, że biorą do paszcz 
wiele wody, którą wypluwają, zatrzymując znajdu 
jące się w niej mniejsze zwierzęta. Do tych ryb 
należy żarłok, posiadający pod każdem okiem 
białą plumę. Złowiono go w głękokości 6.800 
stó 


p. 

Hariotta Raleighana odznacza się bardzo 
długim i niesłychanie obrzydliwym nosem. Ba: 
tożnik jest rybą bardzo długą, a tak cienką jak 
biczyk. Ofiary swoje otacza sobą podobnie 
jak wąż. 

Jędną z najwstrętniejszych ryb jest „Chi- 
maera officus*. Ma ona głowę bardzo podobną 
do ludzkiej z ostrym, ogromnym nosem. Pletwy 
podobne do skrzydzł, «sadzone na szyi, tułów 
krótki jakby ucięty i ogromne oczy z powiekami, 
czynią ją potworną. Latarnik elastyczny ma gło- 
wę podobną do buldoga, ale o wiele straszniej- 
szą, a na wydłużonym nosie długą cebulowatą 
naróśl, która świeci jak latarnia w głębinach. 
Bathypteros posiada na nosie długą, twardą, bar- 
dzo os:rą naróśl, którą przekłuwa zdobycz jak 
dzidą. W głębokości 8.500 stóp znaleziono ster- 
notę z odrażającą fizyognomią, spłaszczonem cia 
łem i lampkami fosforycznemi w szczękach. Naj- 
częstsze ryby w głębokiej wodzie należą do tzw. 
„grenadyerów* z szczurzymi ogonami, Odznacza- 
ją się one tem, że płyną zawsze w prostym kie 
runku, nie umiejąc zawracać i skręcać. 

W głębokości 4200 stóp znaleziono wiele 

gatunków węgorzy, niektóre z nich bardzo dzi- 
wnych kształtów. Wszystkie one kierują się 
w Ciemności za pomocą macek, które mają albo 
na głowach, albo po bokach. Jeden gatunek wẹ- 
gorzy nie ma już oczu zupełnie Na miejscu ich 
świecą dwie plamy fosforyczne. Inna niewielka 
ryba odznacza się tem, że ma oczy okrągłe, u- 
mieszczone na końcach dwóch długich macek, 
wystają z głowy. 
Ryby z tej głębokości różnią się od ryb 
znajdujących się bliżej powierzchni mniejszą 
twardością kości i słabym rozwojem mięśni. 
Płyny w ich ciele są mocno przesycone gazami, 
które ulatniają się w tej chwili, kiedy ryba zo- 
stanie wyciągniętą na wierzch. 

Tkanki nie wytrzymują ich parcia, wskutek 
czego cała ryba nadyma się wówczas jak balon 
i wreszcie pęka. Żaden tedy z badaczy nie bę- 
dzie mógł oglądać prawdziwego kształtu ryby 
takiej na wolnem powietrzu. 

W głębokości 4000 stóp woda jest bardzo 
zimna, Podczas kiedy koło powierzchni tempera - 
tura jej wynosi 70 do 80 stopni Fahrenheita, 
to tam, gdzie nie dochodzi już światło słoneczne 
spada ona do 35 siopni Fahrenheita, to jest bar- 
dzo blizko punktu marznięcia. Barwa ryb głę- 
boko-morskich jest z reguły ciemna. Zrzadka 
tylko trafia się kolor czerwony. Przeciwnie, bli- 
zko powierzchni ryby.są bardzo żywo zabar- 
wione. 

Wśród okazów dostarczonych na. pokład 
„Albatrosa*, znajduje się także kilka sztuk „re- 
galikusa* czyli sternika. Badacze są przekonani, 
że właśnie ten potwór dał marynarzom sposob- 
ność do stworzenia znanej legendy o wężu mor- 
skim. Najznakomitsi ichtyologowie amerykańscy 
profesorowie dr. Brown Goode i Tarleton Beau. 
piszą między innemi: „Nie ulega wątpliwości, że 
w głębokościach morza żyją jakieś nieznane czło - 
wiekowi bardzo wielkie ryby, które wydostawszy 
się przypadkiem na powierzchnię wody, dały po 
hop do opowiadań O „wężu morskim“. Niektóre 
okazy z gatunku sterników mierzyły po 30 stóp. 
W głębszej wodzie odznaczają się niezwykłą 
szybkością w pływaniu Potwora tego w przecią- 
gu ostatnich lat 150 widziano na wodach norwe- 
skich, w Bermundzie, koło Przylądka Dobrej Na- 
dziei, koło Hindostanu, Nowej Zelandyi i na Sród- 
ziemnem. W roku 1860 jeden z nich ukazał się 
w zatoce Hungry w Bermundzie. Ludzie, którzy 
go widzieli, mówią, że miał głowę końską z pło- 
mienistą czerwoną grzywą. Opis ten zgadza się 
zupełnie z wyglądem sternika. Amerykańscy ba- 
dacze widzieli w głębinach przeszło 40 gatunków 
tej ryby, z czego należy wnosić, Że tam jest ona 
bardzo częstą. 
no 


Ruch artystyczno-literachi. 


* Helena hr, Morsztynówna, pianistka, którą 
Lwowianie będą mogli poznaó we wtorkowym kon- 
cercie w Filharmonii, występowała tymi dniami w 
Warszawie. A oto, co o niej pisze znakomity ta 
mec. ny krytyk p. A. Poliński: „Choć ową młodą 
damę nanwano w zapowiedziach o koncercie „dzie 
ckiem cndownem*, za dziecko uważać jej nia mo- 
żna, choćby ze względu na jej czternastą czy pięt- 
nastą wiosnę życia. A tem bardziej, że gra już 
nie jak dzieoko, lecz niemal jak niewiasta w le: 
ciech podżyła, Wprawdzie nie jest jeszcze pianistkń 
srończoną (dotąd jeszcze kształci się i kształcić 
się zamierza u Lieszetyckiego), w każdym  jedn=k 
razie pojęcie owego niewykończenia stosuje się 
raczej do Strony duchowej gry, nie zaś techniki, 
która już dziś przedstawia się pokażnie i świadczy 

- pochlebnie v niepospolitym talencie hr. Morsztynó 
wny. Z czynników składowych tego talentu naj- 
wyraźniej uwydatnia się ogromna sła uderzenia, 

zarazem miękkość dotknięcia, ja . znów z czyn- 
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ników techniki fortepianowej dnża sprawność pal- 
ców w pasażach i biegnikach. Na jaką  pianistkę 
wyr'bi się hr. Morsztynówna, przesądzać trudno, 
zdaje się jednak, że wyrobi się na wirtuozkę z du- 
Żą techniką, w rodzaja Menter-Popper. Zależeć to 
będzie oozywiście od wytrwałości w studyach i 
umużykalnienia się głębszego, wyrobienia poczucia 
muzykalnego i smaku Artystycznego, Z wykonane” 
go wczoraj programn młoda wirtuozka najlepiej 
odtwarzała rzeczy czysto techniczne, jak etiudy 
F mol i C-dur /hopina, „Kaprys“ Paderewskiego, 
arabeski Iuoszetyckiego, oraz nadprogrumowe dro- 
baostki Poldiniego. Schutta i Leszetyckiego' 

* 40 letni jibileusz czeskiego teatru narodo- 
wego (jako samoistnego; dawniej był pod jednym 
zarządem z teatrem niemieckim) przypada jutro. 
Polittk opowiada, że zraza były to czasy idyliczne, 
kiedy to scenie czeskiej nietylko na paradnych de- 


|koracysch i kosztownych kostyumach, ale często 


kroć nawet na uajniezbędniejszych rekwizytach 
zbywało, natomiast zaś posiądało cały szereg wy- 
bornyeli, nawet genialnych artystów i artystek. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiega. 

We wtorek „Marya Stuart“ Schillera, występ He- 
leny Modrzejewskiej, 

W środę „Różne drogi“ komedya Swcbody -- i 
„Dzieci muzy“ komedya w 1 akcie Dominika. 

We czwartek „Walka kobiet* Seribe'go wystę: 
Heleny Modrzejewskiej, 


Repertuar tchtru krakowikiogo. 

We wtorek „Państu » młodzi“ Przybylskiego. 

We środę „Kładka“, 

We czwartek „Monni Vanna“ Maeterlincka. 

W sobotę premiera „i ieszczanie* Gorkija. 

W niedzielę popołudniu „otaroświecczyzna* Ka- 
mińgkiego, wieczorem „Mieszcza c". 

Repertuar Filharmonii Iwowskiej. 

We wtorek 18 listopada „Nałzwyczajny koncert 
symfoniczny“ ze współudziałem hrabianki Morsztynó- 
wnej -pianistki i Tow. „Chóru akademiokiego*, Program: 
T. 1. Liszt. Wojenny marsz krzyżacki. 2. a) Mozart. Fan- 
tasya C-moll, b) Chopin. Etiudy, F-moll i C-dur odegra 
Helena hr. Morsztynówna, 3. Pieśni, wykona „Chór aka. 
demicki*. IT. Beethoven. Symfonia Nr. 2. — III. 1. a) 
Paderawski „Caprice a la Sca.tatti*, b) Poldini, Etiuda 
koucertowa c) Loszetycki. „Arabeski* odegra Helena hr. 
Morsztynówn. 2. Pieśni, wykona „Chór akademioki,* 

We czwartek 20 listopada. „Wielki koncert Fil- 
harmoniczny*. Ze współudziałam Reginy Pinkertównej, 
śpiewaczki koloraturowej, primadonny opery „De la Scola“ 
w Medyclavie. Program; I. 1. Bizet. Uwertura „Ojczy- 
zna”, 2. Saint-Saens „Młodość Herkulesa“. 3. Donisetti. 
Roado z opery „Lucya z Lamermoru* odśpiewa z tow. 
ork. Regina Pinkertówna. — II. 1. Symfonia „Z nowego 
Świata”. 2. a) Mozart, arya z opery „Don Giovanni“ b) 
Giordani „Caro mio ben“ (z r. 1748), o) Chopin. Mazur- 
na „Kochaj mnie' odśpewa Regina Pinkertówna. — 
III. 1. Rossini Oavatiną z vp. „Cyrulik Sewilski* odśpie- 
wa z tow. crk. R gina Pinkertówna. 2. Goldmark, Przy- 
grywką do op:ry „Heimchon am Herd“, 


Z POZNANIA. 
(Teiegrafom i pocztą | 

— Z powodu utworzenia się polskiego To- 
warzystwa wyborczego na Górnym Slązku Dzten- 
nik Poznański pisze: «Nie należy się więc już 
ładzić co do porozumienia się Katolika ze stron- 
nietwem radykalno-polskiem, grupującem się około 
Górnoślązaka. Przecięto sukno na dwoje. Katolik, 
Gazeta Opolska i Nowiny Raciborskie będą wy- 
bierały posłów pod hasłem stronnictwa centrum, 
Górnoślązak natomiust ze Stronnictwem centram 
stanowczo zerwał. Bądź co bądź, ubolewać trzeba 
nad tym rozdziałem, bo zdaniem naszem, osłabi on 
zbiorową pracę polską na Górnym Ślązku. Życzyć- 
by tylko należało, aby z tego rozdwojenia wyni- 
knęło jaknajmniej złego. Z wiarogodnego źródła 
dowiadujemy się, że redaktorów pism polskich na 
Górnym Siązku, z wyjątkiem (Górnoślązaka nie- 
tylko na zebranie, na którem zawiązało się polskie 
Towarzystwo wyborcze, nie zaproszono, «le ich o 
tem zebraniu nia zawiadomiono”. 

— Akt otwarcia biblioteki im. cesarza Wil- 
helma w Poznania odbył się w piątek. W urcczy= 
stości brali udział między innymi minister oświaty 
dr. Stadt, minister skarbu baron Rheinbaben, na- 
czelny prezes dr. Bitter, komenderujący jeneral 
Stilpnagel, baron Wilamowitz Móllendorf, prezes 
rejencyi Krahmer, prezes policyi Hellmann. Mini- 
ster Studt wygłosił mowę i oddał klucze staroście 
krajowemu p. dr. Dziembowskiemu (Niemcowi), 
który obejmując opiekę nad biblioteką, wyraził po- 
dziękowanio rządowi i korporażyom miejskim. Na 
końcu przemówił dyrektor łiblioteki dr, Focke. 
W przemowach swoich sławili ministrowie, że na- 
uka jest międzynarodową i że taka fundacya bi- 
blioteki przynosi zaszczyt społeczeństwu niemiec - 
kiemu. Bardzo to piękne słowa, ale jeżeli nauka 
jest międzynarodową, czemuż w takim razie ger- 
manizuje się bibliotekę Raczyńskich? Zaiste Niom- 
cy sami kłam sadają swemu kulturnemu stanowi- 
skn, Każdy prawdziwie kultaralay Niemiec z o: 
brzydzeniem i wstydem odwróci się od stosunków 
w dzielnicach polskich wywołanych przez  „anty- 
kuituralną* hakątę. 


Z WARSZAWY. 


(Pocztą). 

— Ke. arcybiskup Popiel wyjechał nad A- 
dryatyk i do Włoch na 6 tygodni, dla poratowa- 
nia zdrowia, Zarząd archidyecezyą warszawką obiął 
na ten czas ks. biskup=sufragan Ruszkiewicz. 

— W sobotę otwarto ruch pociągów na no- 
wo zbudowanej kolei Warszawa-Kalisz. 

— Do kantoru bankierskiego Weinkipera, 
przy ul. Krakowskie-Przedmieście wszedł w piątek 
młody człowiek z długissi włosami, w ciemnych 
okularach i zażądał listów zastawnych za 2000 rb. 
Gdy po chwili pewnej papiery wraz z rachunkiem 
leżały już na kontuarze, nieznajomy prosił Wein 
kipera, by przeczytał rachunek, a sam w tej chwili 
strzelił z rewolweru do Weinkipera, zaś drugim 
strzałem zranił ciężko śpieszącego swemu szefowi 
na pomoc Frydnsna, poczem schw,cił pieniądze i 
wybiegł na ulicy, dążąc ku placowi Zamkowemu, 
Puszczono się za nim w pogoń, a gdy koło ulicy 
Newomiodowej, stróż domu publiskiego zastąpił mu 
drogę, zbrodniarz wydobył z kieszeni rewolwer i 
dał do stróżą wystrzał na szczęście bezskuteczny. 
Nastę;nie skoczył w Nowomiodową i biegnąc środ- 
kiem etrzelił dwukrotuie do tych, którzy zatrzymać 
go usiłowali. Wreszcie wpadł na chodnik, zboczył 
w ul. Senatorską i tu przed sienią domo narożne- 
go, tuż obok piekarni, strzelił do siebie. Spiawoę 
szeregu zbrodniczych zamachów, nieprzytomnego 
odwieziono do szpitala. Lekarz stwierdził u Fryd- 
mana ciężką ranę od kuli rewolwerowej a takąż 
samą odniósł i sprawca zamachu. Frydmann stracił 
jedno oko a drugie bardzo jest zagrożone, Rana 
Wainkipera okazała się birdzo lekką, tak, że mógł 
udać się do domu. Sprawcą zamachu jest Kazi- 
mierz Kurowski, referent wydziału statystycznego 
koiei warszawsko wiedeńskiej, gdzie pobierał 2.500 
rabli płacy rocznej, od roku ożeniony. Cieszył się 
sympatyą i dobrą opinią Rodzina zrozpaczona nie 
zna żadnych trzeżwych motywów zbrodni, przypu- 
azeza chyba obłęd chwilowy, na który wskazywało 
jekieś rozdrażnienie w dniach ostatnich, 


se (0LONSEUM e 


Zamach na króla belgijskiego. 


Już w sobotę podaliśmy pierwszą wiado- 
mość o zamachu na króla Leopolda w Brukseli 
przed kościołem św. Guduli. 

Zbrodniarz nazywa się Gennaro Rubini. 
Urodził się w r. 1359 koło Neapolu. Jest z za- 
wodu buchalterem, a od niejakiego czasu prze- 
bywał w Brukseli, gdzie nie miał żadnego zaję- 
cia. Rewizya przeprowadzona natychmiast po za 
machu w jego mieszkaniu nie dała żadnego re- 
zultatu. Znaleziono tylko skrzynię, napełnioną 
książkami, oraz ki ka listów. 

Jak świadkowie naoczni zeznają, rewolwer 
był nabity nabojami ostrymi. Sprawca  celował 
do trzeciego powozu, w którym jechał król z 
marszałkiom dworu hr. d'Qultremont.- Pierwszy 
strzał chybił, drugi przedziurzwił okno powozu 
i zranił lekko hr. d'Qultremonta. W kieszeni Ru 
bina znaleziono pakiet z nabojami rewolwero: 
wymi. 

Gdy Rubina aresztowano, zawołał: 

— Byłem bardzo nieszczęśliwy, a w obec ta 
kiego bogactwa... 

Słów swoich atoli nie mógł dokończyć, bo 
tłumy rauciły się na niego, Policya tylko z wiel- 
kim trudem zdołala go uwolnić z rąk tłumu i 
odprowadzić do policyi. Został on raniony przez 
uderzenia laskami i pchnięciami noża, które mu 
zadał tłum. 

Tłum rzuciwszy się na Rubina, wołał: śmierć 
zbrodniarzowi, niech żyje król! 

Rewolweru, którym się zbrodniarz posługi- 
wał rie można było znaleźć 

Rubini przesłuchiwany na policyi przyznał 
się z zupełnym spokojem do czynu, oświadczył, 
ża chciał zastrzelić króla, dodając, że działał na 
podstawie zasad anarchisty :znych 

Do Ageucyi Stefaniego donoszą z Londynu, 
źe Rubini od dłuższego czasu przebywał w An- 
glii i w tym czasie nigdy nie wyjeżdżał do 
Włoch. 

Przebywał najpierw w Glasgowie, a później 
w Londynie. Miał być wykluczony z partyi anar- 
chistycznej z powodu zarzuconej mu zdrady. O 
ile dotychczas wiadomo, dnia 31 października był 
jeszcze w Londynie. 


(Tel. „Głaz. Nar.*) 


Rzym 17 listopada. W Bitonto panuje ży- 
we oburzenie z powodu zamachu Rubiniego. 
Burmstrz wyraził na posiedzeniu rady municy- 
palnej oburzenie obywateli miasta Bitonto z po 
wodu zamachu. Rubini urodził się 24 listopada 
1859. Ma dwóch braci i dwie siostry. Jego ojciec 
jest poważanym obywatelem i był członkiem rady 
miejskiej. Sprawca zamachu Gennaro Rubini ma 
być bardzo utalentowany. Był on dawniej sier- 
żantem w 50 pp Jako Żołnierz został zasądzony 
na 6 lat więzienia z powodu napisania artykułu 
do pewnej gazety. Później był nauczycielem fran- 
cuskiego języka w Medyolanie. Za fałszerstwo za- 
sądzono go w Medyolanie na 4 lata więzienia. 
Rubini ożenił się w roku 1890. Żona jego żyje, 
cierpi 1a pomieszanie zmysłów. Rubini po odsie- 
dzeniu ostatniej kary w Medyolanie udał się wraz 
z bratem Henrykiem do Londynu. Miejsca pobytu 
brata jego Henryku dotychczas nie zdołano wy- 
śledzić. Anarchiści, którzy Gennara Rubiniego u- 
ważali za szpiega, atakowali go silnie w swych 
pismach. 

Siostra jego wobec pewnego dziennikarza 
ze łzami opowiadała o wielkich zdolnościach 
brata i pokazywała liczne rysunki jego z lat 
młodości. Zaprzeczają, jakoby Rubini pozostawał 
w służbie międzynarodowej policyi. 

Papież, król włoski i prezydent ministrów 
Zanardelli przesłali królowi Leopoldowi telegramy 
z wyrazami radości z powodu nie udania się 
zamachu i oburzenia na zbrodnię. 


Telegramy i telefonemaiy. 


Morskie Oko. 
Budapeszt d. 17. listopada. Z Szepes- 
Ofalu donoszą, że ks. Hohenlohe kazał onegdaj 
wysłać rzeczoznawców, którzy mają otaksować 
szkody, lasom państwa Jaworzyńskiego wyrzą- 
dzone przez Polaków i we Węgrzech wytoczy 
hr. Zamoyskiemu proces o odszkodowanie. 


Kolo polskie. 


Wiedeń 17 listopada. Komisya progra- 
mowa Koła polskiego odbyła dziś posiedzenie 
wraz z komisyą parlamentarną Koła, której 
przedstawiła szereg postulatów krajowych. 


Sytuacya parlamentarna. 


Wieleń 17 listopada. Dotychczas sytua- 
cya mie wyjaśniona juszcze — rokowania odby- 
wają się dalej. Rzecz prawdopodobnie rozstrzy- 
gnie się dopiero za dni kilka. Zamiar odroczenix 
rady państwa na dm 8 lub 14 istnieje jeszcze 
ciągle. Sądzą, że w środę odroczenie parlamentu 
nastąpi. 

Kombinacye co do przyszłego gabinetu ko- 
alicyjnego krążą rozmaite. Mówią, że tekę finan- 
sów obejmie Kramarz, handlu dr. Baernreuther, 
sprawiedliwości dr. Lammasch (profesor wszech- 
nicy wiedeńskiej) albo dr. Madeyski, oświaty hr. 
Stürgkg (wiern. w. wł), rolnictwa Wodzicki, mi- 
nistrem niemieckim zostanie Derschatta (niem. 
str. lud.), ministrowie: Wittek (kolei) i Welsers- 
heimb (obrony krajowej) zatrzymają dotychcza 
sowe swoje teki. 

Jest to jedynie kombinacya, nie mająca rze 
czowych podstaw. 

Wiedeń 17 listopada, (Tel. pryw.) Ro- 
kowania w sprawie sanacyi parlamentu trwały 
także podczas feryj parlamentarnych. 

W Kutnsj Horze odbyła się wczoraj konfe- 
rencya przywódców czeskich, Pacaka, Kramarza, 
Anyża z ministrem Rezekiem, Wynikiem roko- 
wań było stwierdzenie tego, że Czesi obstają 
przy żądaniu rzeczonych usiępstw a nis chcą by- 
najmniej zadowolić się obietnicami. 

Prasa rządowa przeczy, jakoby było możli- 
we zbliżenie mięlzy Czechami a Niemcami. Inne 
pisma natomiast liczą się z prądami, panującymi 
w parlamencie i uznają możliwość koalicyi na- 
turalnie z ministrem Koerberem na czele. 

Czy pozostanie Koerber na czele gabinetu 
a wymiana szefów sekcyjnych ma oznaczać zmia- 
nę systemu, pozostaje kwestyą nierozstrzygniętą. 

Niecierpliwi reporterzy poukładali już listy 
nazwisk rzekomych nowych ministrów; już na 
pierwsze spojrzenie można poznać, źe listy te 
wyssane Z palca. 

Neue Fr. Presse najnamiętniej zwalcza 
plany koalicyjne i powiada, że plany te już po» 
rzucono. 


m 


. Listopada 1902 Na. 288. 


Koalicya cznaczałaby porozumienie, a pismo 
to żyje z podjudzania i szczucia jednej narodo- 
wości przeciwko drugiej, 

. Wiedeń '7 listopada (Tel, pryw.) Na- 
miestnik Czech hr. Coudenhove bawił w piąiek 
we Wiedniu i konferował z Pacakiem i Kra- 
marzem. 

Schell zachwiany. 

Budapeszt |5 listopada. (Tel. pryw ) Pi- 
sma opozycyjue rozpowszechniają ustawicznie 
wiadomości, że pozycya Szella jest zachwiana. 
Prasa zaś będąca na usługach Szella uspokaja 
jego zwolenników i zapewnia, że Szell jeszcze 
długie lata będzie rządził. 

Strajk górników w Belgii. 

Bruksela 16 listopada. Kongres robot- 
ników górniczych uchwalił poczynić wszelkie 
przygotowania do powszechnego strajku belgij- 
skich górników. We wszystkich kopalniach mają 
się odbyć zgromadzenia i manifestacye na rzecz 
8 godzinnego czasu pracy i renty na starość 
dla górników. 


Wybuchy wulkanów. 
Waszyngtom |7 listopada. 


Generalny | co do koniczu słabsze, 


Oz = 


w projekcie przygotowaną nowelą przemysłową obe 
jęto także przemysł młynarski. Przeprowadaenie tej 
sprawy powierzono „Koła młynarzy* we Lwowie, 
a prezes jego p. Teodor Lauruk wezwał zebranych 
i młynarzy w ogóle do korzystania z centralnego 
Biura młynarzy we Lwowie (ulica Sykstuska 1, 31) 
i przesyłania tam nietylko wkładek, wynoszących 
1 koronę na kwartał, lecz także wszelkich kores- 
pondoncyi, zapytań i opinii w sprawie reformy u- 
stawy i organizacyi młynarstwa krajowego na pod- 
stawach legalnych i celem ochrony przed napływem 
obcych sił fachowych. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie 17 dnia listopada 
Ceny za 50 kilogramów ložo Lwów. Waluta koronową, 
Pszonioa gotowa 745 do 7:65, pszenica mowa 725 do 
740, żyto gotowe 630 do 640, na term.610 do625, 
owies obroczny got, 6-— do 620, na term. 560 do 580, 
jęczmień past. 5'25 do 5'40, jęczmień browarny 550 
do 6—, rzepak nowy 960 do 98), luimnka 825 do 
8:75, grorh pastewny 6— do 6:75, groch do gotowania 
1:— do 950, wyka 525 do 550, bobik 540 do 5-75, 
hreczka 0*— do © —, kukurudza nowa 6'— do 6:50, stara 


0'-. do *0--, chmiel za 56 kilo —'— do —*—, konicsyna 
czerwona 55— do 68—, biała 75— do 90 —, szwedzka 
—— do ——, tymotka 22 — do 26:— 


Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16— do 16%, 
paritas Ternopol oskontyngentowy 725 do 7-50. 

Usposobienie co do pszenicy i żyta stale dobre, 
co do innych produktów nie- 


konsul Stanów Zjednoczonych w Guatemali oce- | zmienne. 


nia szkody wyrządzone przez wybuch wulkanu 
Santa Maria, w plantacyach kawy, na 5 milio- 
nów dolarów. 


Nowy gabinet hiszpański. 

Madryt d. 17. listopada. Nowy gabinet 
stanowią: Sagasta (prezydyum), ks. Aimodovar 
(sprawy zagraniczne), Puigerver (sprawiedliwość), 
Egullior (finanse) Mo:et (sprawy wewnętrzne), 
generał Weyler (minister wojny), Varagua (ma- 
rynarka), Romanones (oświata), Amos Salwador 
[roboty publiczne). 

Nowy gabinet złożył już przysięgę w ręce 
króla. 

Nowy gabinet bułgarski. 

Sofia 17 listopada. Utworzył się nowy ga- 
binet z Danewem na czele. 


Parlament francuski. 

Paryż 17 listopada. Nacyonalista Roch ma 
zamiar przedłożyć w Izbie deputowanych wniosek, 
z projektem ustawy, według której Towarzystwa 
górnicze mają pod groźbą kary wywłaszczenia 
przyznać swym robotnikom część czystego zysku, 
W kołach republikańskich sądzą, że wniosek ten 
ma na celu wprowadzić w kłopot stronnictwo so- 
cyalistyczne. 


Line 17 listopada. Na dzień 22 bm. zwo- 
łano tu wiec w sprawie budowy dróg wodnych. 
W wiecu wezmą udział reprezentanci państw i 
krajów koronnych. 

Zgłoszenia przyjmuje się do dnia 19 biożą- 
cego miesiąca. 

Praga 17 listopada. (Tel. pryw.) Rektor 
niemieckiego uniwersytetu Bachmann złożył god 
ność rektorską, ponieważ wybrany został do 
sejmu z Trutnowa, a oprócz tego jako rektor 
miał głos wirglny: 

Londyn d. 17. listopada. Cesarz Wilhelm 
odjechał z powrotem do Niemiec. 


Rozmaitości. 


© Znaczone ryby. Zarząd królewskiego instyu 
tutu biologiczaego na wyspie Helgoland, pragnąc 
zbadać wędrówki ryb morskich, pochwytał wielką 
liczbę ryb różnych gatunków i, zaopatrzywszy je 
w znaki, paścił z powrotem do morza. Znaki są w 
kształcie małej tabliczki alaminiowej, umocowanej 
na ciele ryby, u ogona za pomocą kółka. Na ta- 
bliczce znajduje się napis: „H. 02“ oraz numer 
porządkowy. Zarząd zawiadomił jednocześnie wszy- 
stkie stowarzyszenia rybackie nad morzem Półno- 
cnem o tym kroku, z prośbą o donoszenie mu o 
każdem schwytaniu takiej ryby znaczonej, z poda- 
niem daty i miejsca, 


Q Kobieta docentem uniwersytetu. Wobec a:- 
dytoryum złożonego ze studentów i profesorów, no- 
womianowany docent uniwersytetu genewskiego, dr. 
Michalina Stefanowsks, rozpoczęła w Brukseli z 
wielkiem powodzeniem kurs fizyologii ogólnej, Te 
matów do dwóch pierwszych lekcyi dostarczyła „Cha. 
rakterystyka życia“, Młoda profesorka jest zaszczy- 
tnie znana na polu wiedzy, a prace jej nad histo 
fizyologią systemu nerwowego cieszą się europejskim 
rozgłosem. M S pobierała nauki w uniwersytecie 
Głenewskim, którego jest laureatką, a po kilkule- 
tnich studyach w Paryżu csiedliła się w Brukseli, 
gdzie jako attachóe przy Instytucie fizyologicznym 
Solvaya, wyrobiła sobie nazwisko szeregiem prac 
nad systemem nerwowym. Wyniki tych prac, de- 
monstrowanych doświądczeniami, niknącemi obra- 
zami i oglądaniem preparacyi mikroskopowych mają 
wejść do programu tegorocznego wykładn na uni- 
wersytecie genewskim. 

Q Dom gry na Korfu Przedsiębiorcy, pragną- 
cy założyć dom gry na Korfu, nie dają za wygra- 
nę. Odmówiono im jaż raz koncesyi, próbowali 
znowu podejść rząd, prosząc o koneesyę na zakład 
hydropatyczny na miejcu dawnego cmentarza au- 
gielskiego. Ma się rozumieć, przy zakładzie byłoby 
kasyno a w kasynie — ruleta. Rząd i tym razem 
odmówił swej sankcyi; zresztą niema prawa przy- 
jąć projekt., albowiem przy odstąpieniu wysp Joń- 
skich zostało zastrzeżone, że nie wolno będzie u- 
stanawiać domu gry na Korfu. 

© Kobiety adwokatami. Kanton Zarych przy- 
puścił niedawno kobiety do sprawowania  funkcyj 
adwokackich. Dwie tylko skorzystały z praw uzy 
Skanych : pani Kempin, zmarła w r. b., a obecnie 
panna Anna Mackenroth, W tych dniach stawała 
ona po raz pierwszy przed sądem przysięgłych, 
broniąc dziewczyny uwiedzionej przez szarlarana, 
a która szukała na nim zemsty, Obrona była tak 
wymowna, że sąd przysięgłych uwolnił oskarzoną. 


Dział rolniczy. 


a Wiec młynarzy podo:skich. Z Tarnopola pi 
szą: Zapowiedziany na 16 bm. wiec młynarzy po- 
dolskich zgromadził wobec bardzo ożywionego se- 
zonu pracy w miynach stosunkowo nieliczny zastęp 
kierowników młynów i mielników, wobec czego n- 
rządzono tylko poufne zebranie, na którem wszyscy 


mowcy domagali się zgodnie, aby zamierzoną i już 


r PELI Niedzielę i święta dwa przedstawienia, 
ennie przedstawienie. — Początek o gods., 8 wieczór. 


Bilety są wcześniej de mabycia u Plohna. — Karola Ludwika 9. 


Wiedeń dnia 17 listopada. Kurs w xor. i po 60 
kigr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7'64 do 7°65, żyto 
n wiosnę 682 do 6'83 knkurudza na listopad ——, 
kukurudza na maj-czerwiec —*—, owits na wiosną 6'67, 
do 6:68, rzepa: aa sty zejsluty —'—, rzepak na sier- 
pień-wrzesioń —'—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 

Usposobienie s.lne. 
Star poriatrze: pochmurno. 

Wiedeń d. 17 listopada. Ourier (spokoj aie) 2040 do 
Spirytus 87:60 


o ——, 


Nafta galicyjska 28 — d 
do —— (słabo). 

Budapeszt dnia 17 listopada. Kurs w kor. i pu 
5u kigr, Notowano pszenicę na kwiecień 7'54 do 755, 
żyto na kwiaień 655 do 6:56 owies na kwiecień 6'48 
do 639, kukucndra na maj 5°77 do 5*78, rzepak na sier- 
pień 11:95 do 1205. © 
Oferty na pszenicę: dobra. 
Ohąć kupna ożywiona. 
Usposobienie silne. 
Stac powietrza: zimno. 


Dział ekonomiczn y. 


B Losowania. Przy ciągnienia węgierskich lo- 
sów premjowych główna wygrana w kwocie 300.000 
koron padła na los s. 514 nr. 8, 20.000 koron 
wygrał los s. 4198 nr. 39. 

B Z kolol. Gazeta lwowska z 15 bm. ogłasza 
rozpisanie licytzcyjnej sprzedaży starych materya- 
łów odzyskanych w obrębie dyrekcyi kolei pań- 
stwowych we Lwowie. Oferty wnosió należy naj- 
później do godziny 12 w południe 29 listopada br. 
w wyż wspomnianej Dyrekcyi kolei państw. Wa- 
runki sprzedaży otrzymać można w Dyrekcyi w 
biurze dla spraw warstatowych i parowośnietwa. 


Z rymków pieniężnych. 
Wiedeń d. 17 listopada. (Tel. „Gazety Narodo: 
woj“): Zamknięcie giełdy o gods, 2 minut 30 po poład- 
niu. Akcye austr. zakł, kred 664:—, węg. zakładu kred. 


704—, Anglobankn 269 , Unionbanku 526:—, Banku 
dla krajów koronnych 387'—, Bankvereinu 44850, Boc- 
dencreditu 910 —, Gal. Banku hipot. —*—, kolel pat- 


stwowych 690265, kolei południowej 69 50, tramwaju A. 
——, B. ——, kolei Klbenthał 45250, kolei północnej 
56:60, kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 39450, Rima 
Muran a 468'—, praskiego towarz. żel 1885—, fabryki 
broni 806:50, tureskie tytoniowe 881-—, oblig. węg. in- 
demniz, —'—, renta majowa 101 05, mastr. renta koro- 
nowa 100 10 węg. rentu koronowa 97:50, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96-—, 4-procent. listy banku krajowego 
97:—, 4iĄ4-procent. listy banku krajow. 101'—, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 95:75, 4'5-proc. listy banku 
hipotecznego 100*15, 5-procent, listy banku hipotecznego 
110'—, 4eprocent. galic. oblig. propinac. 99-—, 4-proc, 
gmiic. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 97:60 4-procent. poży- 
cska m. Lwowa 9430, losy tureckie 112750, marki 11695, 
ruble 252 75. 
Paryż 17 listopada. Giełda wieczorna. Trzy pro- 
ceLtown renta 99-70. Mąka 4070. 
Berlin 17 listopada. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
aastryackie 85:50 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —'—, Austryackie kredyty —'—, Disc. Comman- 


Nadesłane 


sa tę rubrykę Redakcya nie odpowiada, 


m Zawsze mloda księżna***, 
aT Bardzo prosta tajemnica tego jest 


EL" e: na usługi miłych naszych czytelni- 
est. czek, które mogą ją naśladować 


używając codzień do toatety Crem 
4 Puder i Mydlo kremowe Ñi- 
€? mom'a. Trzeba się wystrzegać na- 
"> śladownietw. J. Simon 69, Faubourg 
St. Martin, Paris, 


W Administracyi 


ulica Kopernika 1. 7. — do nabycia: 


M. Rodgiewicz. „Jaskółczym 

szlakiem“ powieść 
1 tom str. 480 * GTE 
F. Suryn. „Fatalne wpływy” powieść 
1 tom str. 144 . » — 50 h. 

A Halka. „Tatarka“ powieść 

1 tom sw. 96 . 

St. Graybner. „Pan Wyręba* 
powieść 1 tom str, 182 


„» 40 
»— 80, 


J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo 
powieść 


2 tomy str 408 . , 

J. K. Zieliński. „Ofiary! powieść 
1 tom str. 258 „ 

h „Szkice“ 

1 tom str. 253 , 

„ „Wspomnienia starego 
kuwalera* powieść 
ltom A > 


i 
i — 


1 30 h. 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię- 
cej za każdy tom. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 


Przyiechali do Lwowa 17. listopada 1902. 
hr. K. Ożarowski z Jaśkowic, hr. A. Morsztyn z 
Rosyi, K., Jaworski z Skwarzawy, L. Walewska 
z Kopyczyniec, J. Kaczanowski s Podola rosyjsk. 
S. Kóska z Rosyi, W, Ostrowski z Myszkowiec, 
Z. Walfarth z Dumni, B. Haller z Borysławia, K. 
Katil z Stanisławowa, rotm. Se moch z Łańcuta, 
Fortunard Skerzyński z Schweykowa. dr. Szpunar 
z Łańcuta, A. Wiekleim, A. Löw i M. Trnowszky 
z Wiednia, E Kohu + Berna, R. Trojan z Wro- 
aławia A. Pórcher z Wiednia. 


Najznakomitsze IK] ] BNŻKI GJQGISIOWE wrote S. W. NiemOJOWSKIEPO WE LWOWIE. sa wszedzie do nabycia 


"EH 


GAZETA NAROLYOWA z Wto tku dnia 18 Listopada 190% Nr. 283. 


— zawołał Richelieu — aby mogła jeszcze z| ntasz czas. Omy dić się, popełnić błąd, powtarzam 
większą miłością powtórzyć ten przydomek Uko- | jest to stawiać rwe życie, bo idzie o oskarżenie 
chanego, który lud tak chętnie w okrzykach | takie, które wy: rołać musi karę śmierci, 


136 


swoich królowi daje. 
| Szmer zadowolenia rozlegi się po całej sali. 

— Najjaśniejszy Panie ! — powiedział Saint- 
Germain, kłaniając się królowi — sądziłem, że 
słyszę Henryka IV., lub Ludwika XIV. 

— Ale ja, mości panie — rzekł król — 
chcę słyszeć nazwisko nędznika, który wspólnie 
z kniaziem tatarskim, a według przepisu mon- 
golskiego doktora, brał kąpiele z krwi ludzkiej. 

— Tego ja Waszej królewskiej Mości na- 
zwać nie mogę! 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 
W. OapernG.u.. 
TOM TRZECI. 


— Ależ ta sprawa zrobi Poulaillera wielce 
zajmującym! — powiedziała pani Pompadour — 
oskarzenia wymierzane przeciw niemu nie były 
więc dokładne. 

— Niektóre, tak ! inne, nie! 


— Jakto! — rzekł Ludwik XV z oburze- — A ja rozkazuję! 
niem — podobne postępki są spełniane i ucho- — Mogę go tylko Najjaśniejszemu panu 
dzą bezkarnie! Boże Wielki! — mówił dalej | wskazać. 


— Wskazać tego ezłowieka, tego wielkiego 
winowajcę — powtórzył król z naciskiem. — A. 
więc baczność | mości panie, baczność na to, co 
zrobisz! 

— Skoro Wasza królewska Mość rozkaże 
mi działać, będę działać, 

Nowe zapanowało milczenie, a cisza była 
tak wielka, że słyszeć można było oddech obe- 
cnych. 

— Mój panie — rzekł król — po raz o- 
statni, zastanów się, rozkazuję ci tol jeszcze 


u0gnac 
i telki A 
dwa pokcje umabiowa-3 litry kor. 9-60. 


ne z kuchnią na całą 
WI 


wznosząc oczy ku niebu, czy to podobna, aby 
były we Francyi osoby mające odwagę leczyć 
się w sposób taki, jakiegoby król sam użyć nie 
śmiał, gdyby nawet miał pewność ratowania 
swego życia | 

— O! Najjaśniejszy panie! — zawołała u- 
lubienica króla, chwytając ręce jego, które z u- 
niesieniem do ust poniosła — czemuż to Fran- 
cya cała słów Waszej Królewskiej Mości słyszeć 
nie może! 

— Byłaby to dla Francyi nowa sposobność 


DROENE OGLOSZENIA 
po 2 ot. od wyrazu. 


r k GW i ; " 
Rośliny najtaniej Poszukuję 
wszystkie dostarcza Dwór Łap-.zimę, Kornacka — Zimorowicza 1. 7. 
szyn, — Brzeżany. | 
Popierajcie przemysł krajowy prlski I lub inne 
go 
——— Posady parobka nicia przy 
pszczelny | prawdzi- gospodarstwie poszukuje młody człowiek, 
: q sawaler, za skromnem wynagrodzeniem, 
TBS" BO WAldtes: Adm. „Gaz.“ Nar.“ Józef Malina. 
38 


39 
dostarcza 


Ś " 2 7 
wieży mid 
w 5 kg. puszkach po 6 koron opłatnie, 
wysyła za pobraniem pocztowym J Menczer 


w Nikullńoach. 42 p 
Ę h we Lwowie 
W śradmieściu. jest dwupię 

katoliczka, trowa kamienica bardzo korzystnie do na- 


Młoda panienka 


zyerka, przyjmuje zamówienia miesięczne po we Lwowie — Wałowa 15. 
umiarkowanych cenach. Adres: Ormiańska _ 
nr. 29 w parterze, 40 Mi H 


zręczna fry- bycia. Biiższa wiadomość a a © 
563 


ET HM Z WE 


lipcowy, wyborny praśny w 5:cio 
kilowych blaszankach wysyła (ran 
Zarząd pasieki A, 


Krajowa e „gą co za pobraniem 7 kor 
pracownia Szat KOŚCI=Ż5; FL I araińskiego w jJezierzanach obok Czort- Wyszedł już 4-ty numer I zawiera: 
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych kowa. 23 REzporządzenie ministerstwa t En 


M. EKOMONIEWSEIEJ we Lwo- 
wie, Pasaż Hausmana sklsp nr. 9, w 
poleca: Ornaty, kapy, dalmatynki, cho'ą= ER 
gwie, baldachimy, antypedya, tnwalnie, ozdo- Kapituluy 1. 6 
bne stuły, sukienki na cyboriam, wszelką ców taniej, 

bieliznę kościelną itd. od najtańszych do WB PTR OKE 2-17" REZ 


najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko y 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. s E 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 5 Dobrze, Przez F. 
mae s znalezione. 


n EE ZY 


CARED UD py 


dom bankowy i kantor wymiany 


zaręczynowe, obrączki ślubne, Lwów. płac Maryneki l 7. ! 
szpilki, srebro stołowe oraz E Kepro i sprzedał efektów i monet J wy: piery 
kie błżuterye poleca inta kuponów i wyłosowanych obligacyi 


Fr Rwa śniowskzi „unvBy na Bpłaty miesięczne od trze:h k 


NO 
poczĄwHZY. 0 
lubiler i złotnik 8536 


Bezpłatna rowieya lo:ów (Erbe). — Notatki. 
rów podlegających losowaniu. 
Lwów, ul. Halicka 15. 


van 

i efe Pro-|OSZCZę 
sma % prowincyi załatwia się odwiotn 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prza- 
a3łki uprasza się adresować : Dom Banko- 


maszyn do 


szycia któ- Bpącja Tercyarze św. 


Wją, i Franciszka, 


brączkowe 
a zatra- 


dniają od'mują ubogich pracą przy wyrabianiu 


onzi) mebi giętych 


3000 ludzi. 
Z tych 8ojz surowcgo materyału (opiłowywa-|koron. 


fabryk wybrałem dwie jako najlepsze najnie, politurowanie, wyplatanie i sała-|gędakcya 1 Adminietracya: 
całym świecie i dostałem zastępstwo nadanie). Meble te są starannie i cy: al Kopernika , 


Galicyę. Nie wysyłam ajentów! Natrętni $ k É 
Menel th "4 H Wach tpiko- 2 najtańsze: trwale zrobione, sprzedają się po 


mi maszynami a sprzedają po zanadto wy- przystępnych cer'ach. Wózek trans- 
górowanej cenie, za co dostają 15 zł. oł portowy, albo ubogie dzieci z przy- 
are aprtedand > n aa ea] (ulisk zabierają na żądanie i odno (%3 
mie | m 3 | 

Na składzie jest 200 maszyn do wyborn, szą meble „do zrepErowania albo 
Proszę zażądać cenników. 8402 nowo zakupione. 


Oddział towarowy. 


Babi gdlięyigkiggo dla Dandin | Treny 


YE LOWŚWY>RZ IiE 


dostarcza wyborowy 


WĘGIEL KAMIENNY 


z pierwszorzędnych krajowych i górnoślązkich kopalń 
franco do każdej stacyi kolejowej 


i przyjmuje zlecenia w biurze swem 


we Lwowie ul. Jagiellońska 8, I. p. 


a na węgiel krajowy także przez swych zastępców pp. 
A. KACZOROWSKIEGO w Rzeszowie, 
WILHELMA ARNOLDA w Stanisławowie, 
DAWIDA TANNENBAUMA w Przeworsku. 


deńskiej. 
Przedpłata wynosi: 


1- 4 A) 
r a aN 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


stary z wina własne- 
go chowu dostarcza 
od najpierwszej" ja- 
kości opłatnia 4 bu- 
albo 2 litry kor. 16, młody 


łagodne, dobrze edleżane 
od 56 litrów] | j 
wzwyż białe litr 48, 56, 64,|wi© Sprzediiją masło pod nazwą „Masra 
73 hl., czerwone 52, 64, 80 hl.|przeworskiego**, a nawet jeden z kup- 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr zamskjców tutejszych poleca obecnie w dzienni- 
Golitsoh przy Gonobitz w Styrji. 


„Dobrobyt“ 


Organ Zwiążka: Galioyiskich pisen ài ndemiokim 2, pray W, 
Kas Oszczędności 


domowy, obiady smaczne i zdro-|W Sprawie nieprawidłowego postę- 
we poleca Z. Komuniewska, placjpowania władz podatkowych, 
[E pięt o. Dla pp. handlow-|7 praktyki sądowej. — Uprawnienie 
do używania firmy „Kasa oszczęd- 
ności*. — Przechowywanie ksiąg w 
pasów słuckich i wszelkich starych haftów. proogatna Korespondencya. Kasach oszczędności, (Co robić z 
pieniądzmi pozostałymi po likwida- 
cyi Kasy oszczędności. — Banki ij) 
43linstytucye kredytowe w Austryi (e.f 
d.). — Z praktyki sądowej. — Spra- 
ozdanie WWL ~ aa 

= a i HÜT JES|0 wniosku komisyi kraj. w przed- 
Pierścionki Se Z i CHA Bicie szerszej akcyi finansowej na 
polu podnoszenia przemysłu). — Pa- 
lokacyjne galicyjskich Kas 
oszczędności. — Przegląd finansowy 
(Nowy system; 
dnościowy w Danii. — Tar- 
masy do wszystkich ciągnień w roku. Złe-|nowska Kasa oszczędn. — Ban 
4|austro węg.— Wymiana zużytych i 
zniszczonych nowych not stukoro- 
Lwów, plac|nowych — Austro-węg. Bank.— No- 


W Euro-|wj, SUHUTZ i UHAJES, E> 
pie mamy| 7930 Maryarki |. 7 wela do ustawy akcyjnej we Fran- 
80 fabryk cyi. —Nowa ustawa wekslowa w Ro- 


syi.—Zakaz importu papierów war- 


kwartalnie 
3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 


Saint-Germ ain się skłonił. 

— Jestem gotów! — powiedział. 

— A więc, mości panie, możesz mi wska- 
zać tgo, który w mojem państwie bierze ką- 
piele w krwi ludzkiej?! 

— Tak, Najjiaśniejszy Panie! 

— [I tego mi. wskażesz, gdy zażądam? 

— Tak! kiedy wola Waszej Królewskiej 
Mości ! 

— A więc! mości panie — rzekł król 
wskazując ręką — rozka:uję! mów! wskaż! 

— Mówić nie mogę, przeznaczenie mi te- 
go zabrania ! wskazać jest w mojej mocy. 

— A więc, wskaż I 

— Najjaśniejszy panie, potrzeba, aby duch 
przyjazny przybył mi na pomoc. Zacznę go wywo- 
ływać: on przyjdzie. 

I natychmiast wstał 1 wyciągnął ramiona: 

— Niech ciemności zapadną — zawołał gło- 
sem silnym i głębokim. 

„Jeszcze nie skończył, kiedy jedno ze środ- 
kowych okien gwałtownie się otworzyło, a silny 
wiatr wionął do sali i zdmuchnął swym powie- 
wem wszystkie światła, 

Raptowna przemiana z wielkiego oświętle- 


. 
A $ 
s 
Wobec tego, że niektóre handle we Lwo- 
kach „masto przeworskie'*, czuje- 


my się zmu:szeni podać do wiadomości, że 
masło z mle ka produkowanego w dobrach 


Przeworsku, sprzedają we Lwowie wyłą- 
cznie tylko następujące sklepy własne, zao- 
patrzone firmą „Mleczarnia prze- 
worska* 


ul. etmańskiej 8, 


(Pasage Amdrioli), 
W Przeworsku, 10 listopada 1902, 
dający 


Dyrekcja dóbr Ordynacji przeworskiej, dree: 
n ie die ana ae d 


MDD . E R RY 


WINO- CUKIERKI - KAPSULKI 


~ e odbijania. 
Na Bxtrakcie z WATROBY STOKFISZA WINO VIVIEN jest tak czv- Wijnand 
(FIGADOL) J mne, Że ozi.ct alęntnie Dawet j 


PARYŻ, uiica L«fayetto, 126 
aamen a 72 MAW r e 


- 


8426 


tościowych do Rosyi. — Banknoty! Codziennie koncert muzyki wojskowej, — Początek o godzinie 9 wieczór 


Banku angielskiego. — Ulgi należyto- 


szyny Sin-| | sz M las; u ściowe po myśli ustaw z 1 czerwca 
era i o- Aias z : Lodowania e 1] 
gera „Lwów, Kiasarowska 15 889, Dz. p-.p. a e 


szczególnie; w porze zimowej, Zaj- Kursa porównawcze giełdy wie- 


Lwów, 
8445 


POCIĄG 


| Krakowa orlins, 


Zakopanego 
6:20] Lokan, Czortkowa 
i święta), Br 


9:45] Janowa 


Rawy ruskiej, Sokala 


Borysławik 


5'50 Krakowa, (Berlina, 


840 


putny, Suczawy 
254 Janowa (od 1|5 do 3019) 


Krakowa, (Barli 
Lubaczowa, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), 
Sk. Iwania pustego 


Iwania pustego, 


Uw 


sek sekcie Resztki zapasów związkowej fabryki 


derek — otrzymałem polecenie 
za połowę ceny. Ofiaruję przeto grube, nie 


mogące być używane także zamiast kołder, 
za ceny najtańsze. Sorta A) brunatne z ko 
; y lorową bordiurą 145><190, dobry gatunek, 
Ordynacyi P rzeworskiej, a wyrabiane w Pa- sztuka po 4 kor. Sorta B) derki fiakierskie 
rowej mleca arn' Ks. A. Lubomirskiego w|z czerwonemi i żółtemi pasami !45>X190, 
bardzo dobry gatunek sztuka 5 kor. Sorta 
C) podwójne wełniste derki pańskie, siwe z 
J żółtemi bordiurami, dwukolorowe 150><200 
rzy placu Smolki 0, najlepszy gatunek sztuka 750 kor. 
PrZY |D) siwe z niebieskiemi bordiurami 1490190 
najmiększy gatunek, sztuka 8 kor. Sorta E) 
najlepszy czarne derki 
8538!155>X120 wspaniałe, trwałe, sztuka 950 k. 

|Rozsełka za zaliczką, Towar nieodpowia 
zwracam bez żadnych 
M. Rundbakin, 


GOOGOGOOCOGOOOGOO030050000 


łaepauruta ieczniszęe VIVIEN 
zastę ują z pomyślniejsz yrn skut- 
kiem najlepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
urwistożci, Krzywienia kości 
pacierzowej, 
Kaszlu, Reumntyzuwu, ct.. 

Nie sp uw nja uni małeści, ani 


„ażywają 


We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha i Wewiórskiego, — w Krakowie u PP. 
Wiszniewskiego i Redyka, 


me. Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. LI we Lwowie. | 


Do Lwowa z 
Na dworzee główny 


Iokan (Jas, Bukaresztu, Konstantyno m, Delatyna (od 1/10 do So), 2 
aleazozyk, Wyżnioy, Nowosielicy, Be u, | 
Radowiec. he i Suczawy 
rocławia, Warszawy, Wiodnis, Karlabadu, Pragi), | 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
BED | Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


6'10] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), | 
. Przemyśl, Wiełiezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
ałusza, Kórózmezó (od 13/7 do 31]8 wł. oo niedzieli 

odiny, Putny, Suczawy 

6:50] Brzuchowie (6d 15]5 do 14/9 włącznie) 


8:04 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
8'10] Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Stróża, Orłowa (15 do 30/9 wł.), Mezó Laborcz (Pesztu) 


5:35] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Głrzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 
siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec 
5:40] Iekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, agi, Oświęcima, 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, 


b'00R Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

8:04] Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przes Kraków (od 25/6 do 15/9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuchowie (od 15]5 do 14/9 włącznie) 

20 Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosielicy, Vale- 


Bzozeroa (od 1/6 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) 
a, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
arnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka | 
— |100 Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę pamigay i 
Brodów, 


Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 


Na dwerzec „Podzamoze* 
E — | 514] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
irs *40] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
$ 220| — |Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
— | 511] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, źaleszezyk, Potutor, 
Skały, Husiatyna, Brodów 


JUA] Podwodoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Załeszezyk, EŻ 
Tada Potator, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


nia do zupełnej ciemności, oddziałała na zebranych 
i króla samego silnem wstrząśnieniem, tak jak to 
w niedalekiej przyszłości oddziaływać już miała 
elektryczność. 

Wszyscy stali nieruchomi i niemi. 


X. 

Zanim miano czas zastanowić się lub wydać 
okrzyk słabe światełko błysnęło na ścianie prze- 
ciwległej królowi, tej do której plecami obrócony 
był hrabia de Charolais. To światełko słabe z po- 
czątku powiększało się, aż się stało ogromnie wiel- 
kie, a na tej jasnej powierzchni przedstawił się 
obraz jakoby rzeczywistość. 

Obraz ten przedstawił jedną z ulic Paryża 
z wielkim pańskim pałacem, a śnieg pokrywał 
ulicę. 

Widok ten był tak dokładny, że Richelieu, 
Cróqui, Tavanne i inni goście królewscy od 
razu poznali ulicę du Temple i na niej pałac 
Soubise. 

Ulica była pusta, musiała to być noc: na- 
gle ukazała młoda kobieta prawie naturalnej wiel- 
kości... Ona biegła, zdawała się być bardzo prze- 
rażoną... W chwili, kiedy mijała pałac, człowiek 
jakiś wyskoczył z okna, rzucił się na kobietę 
i utopił sztylet w jej serce... Młoda kobieta u- 
padła... 


sprzedać 


do zniszcze- 


274 nia, W Zua- > J j 
zę komityin a / = 
A tunku wełni- ; | b 
+4. T/a sta i ciepłe gł 4 
— z kolorową 
bordiurą, DERK I 


tek uśmierżający ból. 


Sorta 
do wszystkiego 


trudnoś :i. 
Wiedeń, 


XI, 
Berggasse 3. 853 


Woda 
f 


szczególnie 


Braku apetyiu 


063 


FO 


3098 


Dostawca nadworny 


i 


(Czas środkowo-europejski). 


POCIAG 
posp.| osob. 
odch. o god. 


rhomethu, Czudina, Soro 
Iekan, PE 
ob 


— |10:25f Rzeszowa, Lubaczowa TRA 
— |11-55] Stanisławowa, Potutor, Korósmezó a 
— | 110] Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 
— | 1-23] Janowa y , Tarnopola, Potutor, 
1.35 Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar. 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
1'45 Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 
Berethu, Suczawy 
2:35 Podwołoczysk, (Odessy, TA wł; Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
— | 8:14] Brzachowie (od 15|5 do 14|8 włącznie w niedzielę i święta) 
— | 4:40] Tachli (od 156 do 80|8), Skolego (od 1|5 do 80/9), Stryja, Chyrowa, 


yrowa 


Kopyczyniec, Zaleszezyk, 


2:09 


A. Thierryego BALSAMU 


i wkłada się ją do dziurawego zęba, a osiągnie się sku- 


ochronną zakonnicy i 
Allein echt. — Pocztą franco 12 mały 
nych flaszek 4 kor. — Aptekarz Thierry (Adolf) LIMI- 
TED, apteka pod Aniołem stróżem w Pregradzie koło Rohitsch-Sauer- 
brunn. Strzedz się naśladownictwa i baczyć na ziełoną markę ochronną za- 
konnicy zaregistrowauą wa wszystkich 8542 


Rok założenia w Amsterdamie 1679. 


Najlepsze likiery: Anisette, Curacao, Cherry-Brandy it. 


królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austry. 
Węgier, króla pruskiego i wieln innych dworów europejskich, 


Jedyna filia w Wiedniu, L, Kohimarkt 4, 


Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win. 


—TIESEGYCEWR XA. Mis TW.-SDTZZI 
Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1902 roku. 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zak 
Bukaresztu, Constaney), 
. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, 


HAT. Pu. Boca 
4-15]] Krakowa iadnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbad 
| Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, ieli aki Głwiychna a 


5-6of] Brzuchowie (od 15/5 d 


6'Żaj lokan, (Jass, p 
Brodiny, Putny, Val 
6:30] Podwołoczysk (Kijowa, Odesty), Brodów, opyczynieo, Husiatyna 


6:35 krakowa C zp 
Krakowa (Wiodnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Labacz wD, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, 6 
Eawooznogo, Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa 
Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 


Janowa (od 1|5 do 159 włącznie w niedzielę i św ęta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczy”, Hu- 
siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało wa 

Szezerca (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i ówi ;ta) 

Brzuchowie (od 15/6 do 14|9 włącznie w niedzi lę * święta) 

Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W, żnicy, Kórógma «6 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, ia lebadu), Jasła ‘hae 
bówki, Zakopanego, Wieliezki, N. Sącza, I uba6zowa s 
Tuohli pi 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/9 wł.), St yja 

hyrowa, Bo 
Janowa (od 1/5 do 30/9) 
Brzuchowie (od 15/5 do 149 włącznie) 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


Stanisławowa, Zydaczowa 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 
Łaborcz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1]b do 30/9), Oświęcina 

Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30/4 wł. codz.) 

Zawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 wł. w niedzielą i święta) 

Przemyśla (od 1I5 do 8019 wl.) 

Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Ckabówki, 
Zakopanego 

Podwołoczysk, Kopyczyniee, 


czyk, Grzymałowa 


6:43] Pod wołoczysk, 
— |10:57] Tarnopola, Potutor 
— | Podwołoczysk, 

Hasiaty 


|| Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
| Podwołoczynk, Kopyczynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalosz 
l ozyk, Grzymałowa 


a, 8 


Człowiek, nachylił się nad nią jakby ją 
chciał podnieść, ale się zatrzymał i zdawał się 
nasłuchiwać... nachylił się znów... patrzał w dal, 
a potem cofał się, zacierając na śniegu swoje 
ślady, a w miarę, jak się cofał, doszedł do muru 
pałacu. Wdrapał się zręcznie i dostał do okna. 
Człowiek ten był bardzo wysoki, miał duże dłu- 
gie wąsy czarne, czapkę futrzaną na głowie, któ- 
ra mu zasłaniała część twarzy. Wskoczył przez 
okno i zginął w głębi w chwili, gdy jakiś mło- 
dzieniec przybiegł i padł na kolana przed cia- 
łem młodej kobiety... Światło oświeciły obie te 
twarze. 

— Sabina Dagé! — zawołał król. 

— I Tavanne! — dodał Richelieu. 

— To nadzwyczajne! — powiedział i. 
— Tak było! i F Bii 

Swiatło osłabło, a osoby znikały w mgli- 
stem półcieniu. 

Przedstawienie było tak dokładne i jasne, że 
zdumienie stawało się rzeczywistością, każdy byłby 
przysiągł, że zdaleka widział fakt istotny. 

Światło, które było zbladło, na nowo silnie 
zabłysło. Widok się zmienił i przedstawił wejście 
do cmentarza Niewiniątek. 


(C. d. n.) 


Na kawałek waty 


bierze się dosyć 


Prawdziwy tylko z zieloną marką 
z wyciśniętemi na kapsli słowami: 
ch albo 6 podwój- 


państwach. 


Z) 


_ PMAODTADO SREYŁOSO004830 CNOT 


chinowo-żelazawa 


powstrzymuje zupełnie wypadanie włosów, 


pochodzące z niedokrewności, 
cena 2 kor. 7977 


JAN IHANATOWICZĘ 


Lwów, ul. Sykstuska |. 25, ul. Halicka l. 11. — Kraków, Sukien- 
nice l. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24, 


PAG TOGO SOBĄ COPOS 


8453 


GKINK 


i króla 


"= Telefon I, 8285, + 


w 
Ze Lwowa de 
Z dworea głównego 


Warszawy, Pragi, Karlst' adu), 
opanego p. Rzeszów, Or uwa 

Potutor, Czortkowa, kë ri 020, 
Serethu, Borodiny, Puny, 


o 14|9 włąeznie codziennie) 


Żydaczowa, Potutor, Kórdsmezó, Nowos ielioy, 
eputny, Suoza 


Drohobycza, Borysław 


Karlsbadu), Sauoka, Rymau: Wà, 
rłowa (od 1|7 do 15/9), Ja .a 


sławia 


Warszawy). Ch;rowa, 4ezb 


[wania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz= 


Z dworea „Podzamcze* 
(Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynies, Dusłatyus 


owa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalencazyk. 


kały, [wania pustego, Grzymałowa, 


Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana l. 9 od 7-mej rano do 3-mej godziny wieczorera, zaś zwykłe 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, iliustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro iuformacyjne kolei państ4owych (ul. Krasiekich 1. 5 w po- 
dwórzu, schody IL. drzwi ur. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 1% w południe). 


Raati RO PZA" ZEE R Aa 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


